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Nieopieczętowane reklama- 


eye w obrębie Austryackim 
Wólne sąod opłaty pocztowej. 


Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjmuje się listów 
' nieopłaconych. 


Dwie ważne sprawy załatwione! 


Koviec miesiąca zeszłego przyniósł nam 00- 
myślne załatwienie dwóch spraw nader ważnych dia 
Pierwszą z tych spraw jest upaii- 
stwowienie kołei północnej. 
ków z Wiedniem, przecina najbogatsze kraje w skład 
państwa naszego wchodzące a mianowicie Sląsk. 
Morawy i Austryę dolną, oprócz tego posiada ko- 
lej ta wielkie kopalnie węgla, wybudowała wreszcie 
znaczną sieć kolei bocznych, które dowożą najroz- 
maitsze towary do linii głównej. 
tego czasu przesiębiorstwem prywatnem t. j. byla 
własiością tych, w których rękach znajdowały się 
tak zwane akcye tej kolei. Akcya jest to dokument 
stwierdzający, że jego właściciel ma prawo do wła- 
sności i dochodów z jakiegoś przedsiębiorstwa w sto- 
sunku do kwoty na jaką akcya opiewa. Jeżeli przed- 
siębiorstwo jakieś idzie dobrze i daje znaczne do- 
chody, to oczywiście i akcye takiego przedsiębior- 
stwa wartują coraz, więcej. 
być na akcyi, że warta jest 200 koron, a tymczasem, 
gdyby ją chciał ktoś kupić, to musiałby zapłacić 
Dlaczego? Oto dla tej prostej 
przyczyny, że przedsiębiorstwo daje wielkie do- 


kraju naszego. 


i 500 koron nieraz. 


przed poł. i od 3—6 po poł 
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Ogłoszenia 
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50 kal. Przy kiłkorazoweni 
ogłaszaniu odpowiedni rabat 


„Jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno pracowali; którzy go buduja.“ Psalm 126. 
Wychodzi co sobotę. 


pismo poświecene sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce. 


Miech kędzie pochwalony Jezus Chrystus! 


dów. Kolej północna daje ogromne dochody, które 
będą jeszcze ciągle wzrastały, wystarczy więc na 
opłatę procentów od wydanej na ten cel renty palń- 
stwowej; kraj nasz zaś cierpiał na tem wiele, iż sieć 
kolei państwowych galicyjskich odciętą była od c< 
szty Świata koleją znajdującą się w rękach prý- 
Kolej ta, łącząca Kra- | watnych, dla kraju wrogich. Galicya nie posiada 
od Krakowa na wschód kopalni węgla, łączyła ia 

więc z kopalniami węgla zarówno wiasnemi jak ' 

śląskiemi, tylko kolei półmocna. Teraz n. p. cóż się 

dzieje: Oto węgiel u nas pod zimę podrożał nie- 

słychanie, bo kolej nie chce dostarczyć wozów do 

ich przewożenia. Biedna więc ludność musi na tem 

cierpieć, że wozów kolejowych brakuje. Odwrotne 

znowu był wywóz naszych produktów na zachód, 

szczególnie zboża i nafty, bardzo utrudniany przez 

zarząd kolei północnej. Teraz kolei od Oświęcimia 

po Kraków zostanie przyłączona do naszych gali- 

cyjskich dyrekcyi kolejowych i skończy się więc na 

naszych śmieciach nareszcie obca gospodarka, a na 

stacyach od Śląska począwszy aż do Krakowa nie 

| będą rozłegaty się wyłącznie niemieckie wołania. 

Oto pierwsza sprawa, za której przeprowadza: 

nie w Radzie państwa należy się Kołu połskiemu w. 
Wiedniu wdzięczność wielka i uznanie ze strony, 
kraju. Rząd będzie mógł teraz przez odpowiednią 


Kolej ta była do 


Wypisane n. p. może 


chody a więc każde 200 koron w to przedsiębiorstwo ; politykę taryfową złożyć dowody, o ile naprawdę 


włożone wartują już nie 200 koron ale 500. Otóż 
takiem właśnie przedsiębiorstwem była kolej pół- 
Dawała olbrzymie zyski swoim właścicie- 
lom czyli akcyonaryuszom, to też akcye wartujące 
pierwotnie 2000 koron, wysziy teraz na przeszło 
6800 koron. To wszystko działo się dlatego, że za- 
rząd kolei północnej nie liczył się wcale z potrze- 
bami krajów i ludności, lecz darł skórę z rolqików, 
przemysłowcó.„ i kupców i kazał sobie płacić za 
przewoz towarów ogromnie wielkie taryfy, a to 
wszystko szło do kieszeni akcyonaryuszów. Rząd 
już raz zle zrobił, że kolei tej nie upaństwowił wów- 
czas, gdy upłynęło pierwsze lat 50 od czasu jej wy- 
To była chwila, w której można było 
dostać ową kolej za bardzo tanie pieniądze, ale rząd 
ówcztsiiy przedłużył jej koncesyę na dalsze lat 25 
i przysporzył przez to znaczne zyski akcyonaryu- 
szom, państwu zaś tylko szkodę. 
bowiem płacić za kolej północną bardzo drogo, co- 
kolwiek jednak za nią się zapaci, to zawsze lepsze, 
aniżeli zostawiać ją nadal w rękach Niemców i Ży- 


"nocna. 


budowania. 


kraj nasz pod względem ekonomicznym popierać 
pragnie. 

Drugą sprawą nie mniej ważną a dla ludności. 
wiejskiej, może nawet jeszcze ważniejszą, jest re- 
forma ksiąg gruntowych u nas, w Galicyi. Parta- 
ment uchwalił taką ustawę na żądanie Koła polskie- 
go i spelni! przeto jedno z naszych żądań, najważ- 
niejszych. 

Wiadomo każdemu, kto tylko miał do czynie- 
nia z urzędem ksiąg gruntowych u nas, w jakim ta 
one okropnym znajdują się nieporządku. W kata- 
strze stoi zapisano co innego, w księgach grunto- 
wych co innego. Jeden posiada jakąś parcelę grun- 
tową, sieje na niej i zbiera, a za właściciela zapisany 
nie jest; za wiaściciela zapisany tam Kto inny, alba 
taki, który już dawno tę parcelę pozbył, albo umarł. 
Podatki każą nieraz płacić takim, którzy właścicie< 
łam gruntu wcale nie są, krótko mówiąc, zamęf 
straszny, żaden rolnik nie wie jak stoi sprawa iega 
kolwiek jednak za mia się zapłaci, to zawsze lepsze. 
pisał kontrakt kupna lub umowę działowa, myśli, że 


Obecnie trzeba 


30a 


wszystko już w porządku, a tu tymczasem pokazuje 
się, że źle jest, bo księgi gruntowe w nieporządku. 
Otóż to wszystko teraz skończy się. Na mocy usta- 
wy właśnie uchwalonej wejdą w życie po wszyst- 
kich sądach komisye, które w krótkiej drodze prze- 
prowadzą wszelkie potrzebne w księgach sprosto- 
wania. Doprowadzą wykazy katastralne do zgody 
z księgami w hipotece; działy jakieś idealne na 
ułamki między rodzeństwem przemienią na działy 
rzeczywiste. Każdy będzie zapisany za właściciela 
„mie jakieś tam n. p. jednej setnej gruntu odziedzi- 
czonego po nieboszczyku pradziadku, lecz za wła- 
ściciela tej parceli, którą faktycznie posiada. Zrobi 
się więc w kraju jakitaki porządek, — za to należy 
się posiom naszym podziękowanie. 


3.008 poisziego centram ludowego. 


Polskie Centrum ludowe odbywa co niedzielę 
kilka wieców, w których biorą udział masy ludu, co 
jest dowodem, że centrum ludowe pod sztandarem 
chrześciańskiej demokracyi coraz więcej gromadzi 
zwolenników. Między innymi odbył się wiec w Nie- 
*połomicach. 

Od dłuższego czasu zwracali się centrowcy Z 
tamtych stron do „Komitetu wykonawczego'* — by 
dla nich urządzić zgromadzenie. Prośbie ich uczy- 
niono zadość dopiero w ubiegłą niedzielę. 

Na wiec udali się referenci z Krakowa. 

Niepołomice, miasteczko bardzo schłudne, lud- 
ność dosyć zamożna, bo ziemia jest urodzajną a i 
zarobku nie brak, gdyż wielu znajduje go przy fa- 
bryce dachówek, kolei. Nadto Niepołomice cieszą 
się ludźmi, którzy nieszczędzą pracy i trudów nad 
podniesieniem u ludności dobrobytu i oświaty. A 
uznanie należy się tutaj duchowieństwu, które pra- 
cuje z wielkiem zrozumieniem sprawy ludowej. 
Proboszczem jest ks. J. Wolny —— jubilat lecz du- 
chem jest jeszcze młodzieńcem: o wszystkiem wie, 
'wszystkiem się interesuje i zajmuje. Przy boku jego 
pracuie dwóch mlodych kapłanów: ks. Fitak i ks. 
J. Batko, którzy nieszczędzą niczego, byle tylko 
przyjść z pomocą swym parafianom. 

Duchowieństwu spieszy z pomocą tamtejsza in- 
teligencya. Podnieść tu należy, że naczelnik stacyi 
p..Fr. Wójtowicz, który wolne chwile od obowią- 
zkowej pracy poświęcą cichaczem sprawie ludowej, 
czyni barzo wiele dla dobra ogółu. 

Przy udziale tych czynników w pięciu wios- 
kach powstały kółka rolnicze, dwie kasy Reifeise- 
na, dwa sklepy chrześciańskie, skład węgli, czytel- 
nia, biblioteka, filia Towarzystwa chowu drobiu i 
królików. Towarzystwa te rozwijają się bardzo po- 
myślnie i z wielkim pożytkiem pracują dla dobra 
miejscowej ludności. Dość przytoczyć, że z ramie- 
nia Towarzystwa drobiu rozdano w pierwszym ro- 
ku 15 par gęsi emdyńskich, 5 par kaczek rasy pe- 
king i rouen, 100 jaj kaczek rasowych, do 50 króli- 
ków srebrzystych i kury nośne. W takiej więc miej- 
scowości wiec centrowy musiał się udać i udał się 
w zupełności. 

Ludność zebrała się w ogromnej sali — zwanej 
salat w zamku królewskim. Hata zapełniła się 
po same brzegi — które śmiało pomieści więcej jak 
tysiąc ludzi. Zgromadzenie zagaił ks. Batko, któ- 
rego też obrano przewodniczącym a na wiecepreze- 
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sa powołano Mateusza Solarza i Matusika, włościa» 
nina W, Ciastonia na sekretarza. Po przemowie 
pierwszego referenta zabrał następnie glos proiesag.. - 
Straszewski, który w mowie swej wypaśnił obecną. 
położenie narodu polskiego w Prusach, Królestwię 
i Austryi. Podniósł następnie, że lud polski budzi-się 
obecnie i pragnie pracować nad dobrem swoim i ca- 
łego narodu. Sposobność zaś do tej pracy da mik 
zmiana reformy wyborczej, która stę obecnie dokos 
nywa w Austryi. Dalej objaśnił prawo powszecii 
nego równego i tajnego głosowania. Wezwał teź 
zebranych, by się organizowali do pracy pod sztane . 
darem polskiego centrum ludowego. Mówcę nagro» 
dzono oklaskami, potem mówił p. Janośek banmistrz 
kolejowy i odczytał deklaracyę, że on i jego kołe- 
dzy przystępują do centrum, za co zgromadzeni ode 
powiedzieli oklaskami i okrzykami „niech żyją'. 
Dalej przemawiał bardzo ładnie włościanin Józef 
Trzos, wzywając zebranych do organizacyi pod 
sztandarem polskiego centrum. Z kolei udzieli! prze- 
wodniczący głosu ludowcowi Janowi Biernat. Kie- 
dy jednak ten wystąpił przeciw duchowieństwu, zer= 
wały się w jednej chwili krzyki przeciw niemu: Wwy- 
rzucić go „gizd'* (brzydak), i mówca musiał zaraz 
ustąpić. Zgromadzeni zaś wnieśli okrzyki na cześć 
polskiego centrum „niech żyje centrum, „mech ¿y= 
je lud polski''. Na sali znajdowało się jeszcze kiiku 
ludowców, a między niemi jakiś młodzik — rzekomo 
akademik i ci poczęli podnosić głos niezadowoałenia. 
Zgromadzeni znów krzyknęli: precz z nimi. 

Przewodniczący uspokoił zgromadzonych i za- 
raz poddał pod głosowanie wniosek o zamknięcie 
obrad, bo zaczęło się ściemniać a następnie wnic- 
ski: za przystąpieniem do centrum ludowego i za 
reformą wyborczą w duchu czteroprzymiotnikowe= 
go głosowania, co zebrani z zapałem przyjęli, wzno= 
sząc okrzyki „niech żyje polskie centrum iudowe'*. 

Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem pieśni 
„Serdeczną, Matko''. 


Na niedzielę zaś 4 listopada wyznaczono cztery, 
wiece centrowe: w Babicach przy Oświęcimie, 
Krzywaczce, Kamesznicy i w Kiaju, którego prze- 
bieg podajemy niżej. 

Zgromadzenie w Kłaju odbyło się przy licznym 
udziale, bo około 300 włościan z Kłaia i gmin okoli- 
cznych. Czytelnia Kółka rolniczego nie mogła po- 
mieścić zebranych, toż ustawili się na cbszernem po- 
dwórzu i skwapliwie przysiuchiwali się obszernym 
przemówieniom wysłanników Centrum z Krakowa. 
Przewodniczącym zgromadzenia obrano naczelnika 
gminy p. Kaspra Golarza, zastępcą p. Jana Sko- 
wronka, a sekretarzem p. Michała Wojasa. 
Pierwszy przemawiał p. Syc, jako referent, i wy- 
kazał ważność obecnej chwili dla ludu i kłas pracu- 
jących, : które będą miały większe, niż przedtem 
prawo wybierania posłów do parlamentu, a więc 
powinni się już dzisiaj zastanowić, jakich wybierać 
posłów. Przedstawił następnie położenie kraju, za- 
niedbanego pod wielu względami, wskutek czego 
bieda zmusza nasz lud do wędrówek w obce kraje, 
i szukania tam u obcych chleba. Ziemia nasza. choć 
piękna i kryjąca w sobie wiele skarbów, nie wydaje 
plonów takich, jakie, przy lepszej gospodarce wy- 
daćby mogła, bo brak nam oświaty, brak przemy- 
słu i urządzeń takich, które ułatwiają zarobek i dają 
możność życia redzinom na własnej ziemi. Zlemu 
zaradzić mogą dobrzy posłowie ludowi, którzy w 
parlamencie upomną sie o lepsze prawa i o większe 
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fundusze na cele krajowe, jak regulacyę rzek, osu- | Mięso. Jędrzej Swiętok. Tomasz Baniak. Mateusz 
dobre drogi, ubezpieczenie na | Trębacz. Jakób Szezudło, Franciszek Lobos. Mia 


szanie moczarów, 
starość rolnika i robotnika itd., a przytem nie po- 
zwolą na osłabienie wiary wśród ludu i będą praco- 
wali pod hasłem: „za wiarę i ojczyznę. 

Omówił następnie program Centrum ludowego, 


które pragnie połączyć wszystkie stronnictwa ludo- | 


we razem, aby tym sposobem skuteczniej mogło pra- 
cować dla dobra ludu. Zgromadzeni oświadczyli 
się jednogłośnie za przystąpieniem do Centrum. 

Następnie przemawiał p. W. Janoszek, ban- 
mistrz z Polęża i oświadczył imieniem kolejarzy, że 
z radością wita to nowe stronnictwo, bo przekonał 
się z wlasnego doświadczenia. że różne stronni- 
gitwa, u których kolejarze szukali pomocy, nic im nie 
dały, lecz przeciwnie starano 
wiary, Mówił też o obojętności katolików w naszym 
kraju i o braku łączności między sobą, podczas gdy 
w innych krajach jest lepiej pod tym względem, toż 
i ludzie mają się tam dobrze. Za wzór musimy s0- 
bie brać żydów, którzy szanuią swoją religię i swo- 
ich rabinów, bo sam widział, jak całowali koła wo- 
zu, na którym siedział rabin żydowski. 

P. J. Szeląg mówił o prześladowaniach Polaków 
w Rosyi i Prusach i zachęcał, byśmy tu w monar- 
chi, mając wolność, łączyli się razem i pracowali 
więcej dla swego dobra, a wtedy będzie lepiej dla 
każdezo stanu, wiec robotnikowi, kolejarzowi, rolni- 
kowi, nauczycielowi itd. 

P. Słodki, akademik przemawiał w gorących 
gsłowacii za rozszerzeniem samorządu w kraju i 
uw zgłędnieniem potrzeb ekonomicznych, jak budo- 
wy dróg, fabryk, zmniejszeniem podatków, oraz za 
zaprowadzeniem wszędzie języka polskiego tam, 
gdzie dzisiaj urzędują w języku niemieckim, ho wte- 
dy dla Polaków stworzy sie więcej miejsc. Na kil- 
ka interpelacyi panów akademików odpowiedział p. 
Syc, zapewniając imieniem stronnictwa, że posłowie 
z Centrum pracować będą dla dobra ludu i kraju 
i nie zaniechają żadnego Środka, któryby do tego 
celu doprowadził. 

Piękne to zgromadzenie zakończono jedno- 
myśliuą uchwałą za przystąpieniem do Polskiego 
Centrum ludowego, za nową reformą wyborczą 0 
4 przymiotnikach z zastrzeżeniem jak najszerszej 
samodzielności (autonomii) kraju i interesów naro- 
dowc-polskich; utworzono też komitet miejscowy 
z tem samem prezydyum, uv którego wpisało się 
77 członków. Pieśń: „Serdeczna Matko'* i „„Jeszcze 
Polska nie zginęła“ rozległa się dalekim echem po 
pięknej wiosce. 

Komitet: Przewodniczący: p. Kasper Golarz, 
zastępca: p. Jan Skowronek, sekretarz: p. Michał 
Wojas. 

Członkowie: 
Józel Szeląg. Jan Kargol. L. Ruk. Jędrzej Ku- 


kiełka. Kasper Golarz. Michał Czubak. Jan Woj- 
towisz. Karol Lobos. Klemens Czubak. Jędrzej 
Walczyk. Jan Kosturek. Feliks Szewczyk. W. 


Wojtowiez. Antoni Guzik. Jan Wojtowicz. Edward 
Pawełek. Jan Grab. Karol Wróbel. Jan Skowronek. 
Tomasz Wojas. Józef Migdał. Jan Rejduch. Michał 
Siola. Piotr Migas. Kasper Wortuna. Wincenty 
kiejduch. Antoni Solarz. Franciszek Polak. Kaś- 
mierz Konieczny, prawnik. Wincenty Karbut. Pawer 
Zając. Józef Słodki, słuchacz prawa. Jędrzej Kur- 
dziel. Jan Guzik. Józef Kania. Kaźmierz Ko- 
nieezny. Jan Cieślak. Ji..kób Kenisezny. Jędrzej 


się pozbawić ich | 


chał Czubak. Katarzyna Baniak. Kaźmierz Mali- 
nowski. Izydor Lany. Woj. Lobos. Wincenty 
Kukieła. Stan. Migdał. Szezepan Konieczny. Antoni 
Konieczny. Witold Zielenikiewiez. Wladyslaw 
Golarz, prawnik. Wojciech Nowak. Paweł Mięso. 
Jan Wojas. Michal Swiegoda. Michał Slęczek, 
Stan. Kukieła. Woj. Kosturek. Jan Czubek. Woj, 
Despet. Józef Szczudło. Jakób Wojas. Józef Mi. 
głas. Kaźmierz Stoła. Jakób Wojtowicz. Stanie 
sław Marcinek. Piotr Antończyk. Walenty Ku- 
kieła, Karol Szczudło. Michał Wojas. 


Co słychać w świecie? 
POLSKA 
(pod panowaniem austryackiem.) 

— (O autonomię.) W piątek odbył się we Lwo- 
wie wielki wiec akademicki w sprawie autonomii, 
Mimo obstrukcyi socyalistów, którzy w liczbie stu 
przybyli na zebranie i wiec rozbić usiłowali, uchwa< 
lono rezolucyę oświadczajcą się stanowczo za auto+ 
nomią jako reformą odpowiadającą palącym potrze= 
bom ludności polskiej w Galicyi. 

W chwili, gdy młodzież ukończyła obrady urzą- 
dził tłum złożony z około 100 akademików i robotni- 
ków należących do partyi socyalistycznej gwaito- 
wny napad na salę usiłując przemocą rozpędzić wie- 
cujących; wszystkie okna wybito kamieniami, kilku 
z wiecowników raniono. Widocznie przykład so- 
cyalistów w Królestwie nie pozostał bez skutku; 
napady, gwałty, rozbijania zebrań, to zwykła broń 
socyalistów. 

POLSKA 
(pod panowaniem pruskieni.) 

Z Obry pisze do „,Dzien. Pozn.“ wiarogodną 
osoba: 

W czwartek wieczorem około 7 dzieci szkolne 
pod opieką starszych sióstr i braci, śpiewały przed 
figurą modlitwy do Matki Boskiej 1 figurę ilumino- 
wały świeczkami. Nagle w towarzystwie syna zia- 
wia się w uniformie komisarz — z klątwą na ustach 
Dera die verfluchte Bande“ wpada w gromadę, 
modlących i rozpędza, klnąc i wywijając pałaszem 
— a swemu towarzyszowi. synowi, kazał wejść za 
żelazne opłocenie 1 zrzucić palące się na cześć Ma- 
tki Boskiej światła. Syn komisarza — nie tylko, że 
pogasił, ale zabrał w kieszenie świece — dzieci bo- 
wiem na razie wystraszone postępowaniem komisa- 
rza, rozbiegły się, lecz za chwilę powróciły, aby, 
pozbierać świeczki i śpiewać dalej — lecz świeczki 
zostały zabrane, więc śpiewały dalej bez Światła, 
a komisarz ze swoim adjutantem udali się do go- 
ścińca. 

Dziś wieczorem znów niesłychany przedstawił 
się widok. Dzieci codziennie od czasu aresztów W 
szkole odmawiają wieczorem przed figurą litanię, 
prosząc Boga o zmiłowanie. Po wczorajszem wy- 
stąpieniu komisarza, zgromadziły się wszystkie 
dzieci na zwykłe modlitwy, ale wpadło dziś dwóch: 
żandarmów i policyant, rozganiając na wszystkie: 
strony modlącą się dziatwę. Dzieci wypędzone od: 
jednej figury. pobiegly się modlić do drugiej. a poli« 
cya za niemi — i tak cały wieczór w dzień Wszyst< 
kich Świętych był widokiem gorszącym dzieci i star- 
szych — a zarazem tyle było komizmu dla patrzą- 
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cych na żandarmów uganiających za niewinną dzia- 

twą. a . 2 ` 
Powyższe zajście, 

ctwem potwierdzić może. 


POLSKA 
(pod panowaniem rosyiskiem.) 

— (W sprawie namiestnictwa) rozpisnią się spra- 
wiedliwe gazety rosyjskie przychylnie. „,Birż. w.* 
piszą, że należy przywrócić w Polsce namiestnictwo, 
ministerstwa potworzyć, przywrócić urząd sekre- 
tarza stanu dła Królestwa Polskiego i zwołać sejm 
do Warszawy. Żąda więc pismo to zupełnej dia 
Królestwa autonomii. W tym samym duchu pisze 
także ,„Strana''. Donosi ta gazeta, że rząd nosi się 
z myślą przywrócenia namiestnictwa. Dotychczas 
jednak nie obrano jeszcze namiestnika, ponieważ nie 
ma zgody, co do polityki, jaką namiestnik ten ma 
prowadzić. Zdania do połowy są podzielone. Jedni 
życzą sobie polityki rusyfikacyjnej, drudzy są za 
rządami sprawiedliwości i uspokojenia. 

— Starania o przywrócenie kościołów.) lo 
Petersburga przybył poseł ks. Światopełk-Czetwer- 
tyński, w celu starania się o zwrócenie katolikom 
zabranych i zamkniętych w ostatnich 26 latach ko- 
Śściołów w guberniach siedleckiej i lubelskiej. 


AUSTRYA. 

— (Skandal wszechniemiecki w parlamencie 
wiedeńskim.) Wielkie oburzenie wywołało na wtor- 
kowem posiedzeniu w parlamencie austryackim wy- 
stąpienie wszechniemców, którzy stawili prowoka- 
cyjny wniosek, aby cesarz austryacki oddał prze- 
chowywane w Wiedniu klejnoty koronne dawnega 
cesarstwa niemieckiego cesarzowi Wilhelmowi, 
który jest jedynym uprawnionym przedstawicielem 
całego narodu niemieckiego. 

Na korzyść cesarza Franciszka Józefa zaś prze- 
mawiają następujące względy: 1) Habsburgowie 
byli cesarzami św. lmperyum, a Franciszek Józef 
jest ich potomkiem. 2) Starożytny Wiedeń był sto- 
licą tegoż państwa. 3) Austrya, która wraz swermi 
posiadłościami tworzyła owe państwo, istnieje i jest 
katolicka przedewszystłi:em. Z tych powodów pra- 
"wo przechowywania klejnotów koronnych owego 
raistwa najzupełniej przyznać należy Wiedeniowi, 
a odnowić go Berlinowi, który za czasów, gdy kwi- 
tlo Św. Imperyum, było lichą osadą rybacką. Za- 
pomnieć też nie trzeba, że władzcy, którzy panowali 
iw Berlinie, panowali i panują nad krajami, które ni- 
gdy do Św. Imperyum nie należały. Wiemy prze- 
cież, że byli przez długie lata wasalami królów pol- 
skich z tytułu władania Prusami książęcemi, nale- 
żącemi do Polski. 

Takie ujmowanie się austryackich wszechniem- 
ców za Berlinem, strasznie pachnie zdradą kraju 
į własnego cesarza. 

Bezczelny ten wniosek, który zresztą poparło 
tylko 10 posłów, upadł, naturalnie wielką większo- 
ścią głosów, przyczem przyszło do wielkiej wrza- 
wy, wśród której wyzywano się wzajemnie w zu- 
pełnie nieparlametarny sposób. 

_ Dla lepszego zrozumienia tego bezczelnego żą- 
dania wszechniemców dodać należy, co następuje: 
Dawniejsze cesarstwo niemieckie, czyli poprawnie 
mówiąc, Św. Imperyum, którego koronę sławną 
dźwigaii Habsburgowie, a więc dziadowie obecnego 
cesarza austryackiego, Franciszka Józefa, zniknęło 
i nie pozostaio po niem śladu. Dzisiajsze cesarstwo 
niemieckie. czyli Rzesza niemiecka, jest zupełnie 


cała gmina Obry świade- 
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nowym utworem państwowym i nie ma z dawniej- 
szem Św. Imeperyum nic wspólnego — nawet tra- 
dycyi. Stare Imperyum było bowiem przystanią 
katolicyzmu, podczas gdy Rzesza niemiecka jest 
wyobrazicielką protestantyzmu, Protestantyzm za- 
bił stare Imperyum, a wzniósł nową Rzeszę. 


ROSYA. 
— (Nowa Duma rosyjska) ma się zebrać 3 maia. 
W wyborach do Dumy wezmą udział wszystkie 
stronnictwa polityczne, nie wykluczając rewciucyc- 
nistów i socyalistów, którzy sądzili, że bez ilmny 
dopną celu, Wybory mają się odbyć w pierwszej 
połowie stycznia. 


"== 


BOQZMMA PT OSC. 
* Kościół św. Stanisiawa w Lutowiskach. Dierwsze 
wieki chrześciaństwa najdokładniej odnowiły się 


obecnie w miasteczku górskiem Lutowiskach. Jak 
pierwsi wyznawcy Chrystusa walczyli z ogromnemi 
przeciwnościami od żydów i pogan, tak i dziś Po- 
lacy katolicy w Lutowiskach mają wielkie trudności 
w staraniach o kościół, Obecnie posiadają licha 
x desek kaplicę na gruncie wydzierżawionym. Wiele 
już podróżowałem po Niemczech i Włoszecn, ale 
nigdzie nie spotkałem kościoła na obcym gruncie, 
aż w Lutowiskach. Nabyć zaś kawałek ziemi pod 
kościół jest tu bardzo trudno i drogo, bo żyd ani 
rusin nie sprzeda, a Polacy nie mają, A także 
materyałów na budowę kościola nie ma w miejscu. 
Wszystko trzeba sprowadzać, a do najbliższej stacji 
kolejowej aż 25 klm. kiepskiej drogi. , Wobee tego 
skromny kościół będzie tu o wiele drożej kosztował, 
niż w każdej innej miejscowości. 

To okropne położenie! Prawdziwie jak w dzi- 
kich krajach na misyach! Otóż w tak krytycznem 
położeniu, ufny w pomoc Bożą, podnoszę donośny 
1 błagalny głos i w imieniu tutejszych Polaków na 
miłość Boga i Ojczyzny proszę bardzo P. T. Wszyst- 
kich o hojne ofiary na zakupno gruntu pod kościół 
i na budowę kościoła w Lutowiskach. Zlitujcie się 
nad biednymi Polakami tutejszymi i pospieszeie im 
z pomocą w tak ważnej sprawie, a Bóg Wam sto- 
krotnie wynagrodzi! My zaś modlimy się gorąco 
do Boga za Wami Wszystkimi. 

Lutowiska (poczta w miejssu) dnia 29. 10. 1906. 

Ks. Huciński. 

* Kurs praktyczny dla kierowników i kasyerów 
Spółek oszezędności i pożyczek urządzi biuro pa- 
tronatu przy wydziale krajowym we Lwowie w 
czasie od 8 do 15 grudnia b. r. 

Na kurs ten, który odbędzie się we Lwowie, 
mogą być przyjęci kandydaci przedstawieni przez 
Zarządy wpólek istniejących lub przez Komitet 
założyciełskie Spółek projektowanych i zgłoszonye 
do Biura Patronatu. Nadmienia się przytem, że 
liczba uczniów na kursie jest ograniczoną do 35. 

Do każdej prośby o przyjęcie na kurs należy 
dołączyć: 1) Metrykę chrztu lub zwykły wyciąg 
metrykalny kandydata. 2) Próbę zwykłego pisma 
kandydata wraz z jego oświadczeniem, że w razie 
przyjęcia obowiązuje się przybyć na naukę i stoso- 
wać się do obowiązującej w czasie nauki instrukeyj, 

Kandydaci niezamożni mogą uzyskać zasiłki 
od Wydziału krajowego po 50 K., o 69 należy w 
podaniu o przyjęcie upraszać, 
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Nieostemplowane podania o przyjęcie na kurs 
należy wnosić do „Biura Patronatu dla Spółek osz- 
czędności i pożyczek przy Wydziale krajowym we 
Lwowie“ najpóźniej do 15 listopada br. 

* Wybawca. W wsi Grołogórach powstał pożar, 
który zniszczył 16 gospodarstw. Spłonęło. przeszło 
50 'budynków. W jednej chacie objętej pożarem 
zostało zapomniane dziecię; o ratunku prawie już 
zwątpiono. Dowiedział się o tem patrolujący przy 
ogniu żandarm p. Klapacz, wskoczył na tychmiast 
do palącej się chaty i wyniósł dziecię jeszcze żywe, 
ratując je od niechybnej śmierci. U wszystkich 
obecnych znalazł ten postępek wielkie uznanie. 

* Morderstwo przed 25 let. Przed 25 laty po- 
pełniono we Lwowie 2 ohydne zbrodnie. Niewyśle- 
dzony sprawca wymordował całą rodzinę szynkarza, 
Korkesów i zrabował calą gotówkę, którą posiadali. 
Niedługo „buchnęja wieść o innej zbrodni. Zbro- 
dniczą ręką podłożony ogień pod magazyn siana 
na Zólkiewskiem spowodował śmierć kilkunastu 
ludzi, szukających w stogach siana przytułku zimową 
porą. Sprawcy tej zbrodni również nie wyśledzono. 
Do popelnienia obu tych zbrodni przyznał się obe- 
enie podczas groźnej choroby aresztant Windisch 
w więzieniu we Wilnie. Jednakże wyzdrowiał i i bę- 
dzie na podstawie własnych zeznań pociągnięty do 
odpowiedzialności. 

* Nieszczęśliwy wypadek. W fabryce papieru 
w Żywcu stracił w okropny sposób życie robotnik 
Kobza. Niewiadomo z jakiej przyczyny wpadł mię- 
dzy pas transmisyjny i został rzucony z taką siłą 
na maszynę, że ze złamanemi rękami, przetrąconym 
karkiem i rozbitą czaszką padł martwy na ziemię. 

* Bziwaiąg. Cielę o dwu głowach, mające 
8 nóg przywieziono do rzeźni miejskiej we Lwowie. 
Ciekawy okaz odeslano do akademii weteryneryjnej. 


* wWieliia kradzież. Do domu Hessa, piekarza 
we Lwowie wiamał się złodziej, otworzył za pomocą 
świdra ogniotrwałą kasę i skradł z niej całą go- 
tówkę, przeszło 15.060 koron. Na szczęście parobey 
z piekarni, mieszcgącej się w sąsiedniem zabudo- 
waniu rychło spostrzegli, co się stało i zaalarmowali 
policyę. W dwie godziny potem ujęto złodzieja na 
dworcu kolejowym. Znaleziono przy nim wszystkie 
skladzione pieniądze, a także cztery bardzo kosztowne 
sznurki pereł. 

* 18-letni morderca. W Porzeczu (powiat Rudki) 
napadł w karczmie parobek Mazur, 18-letni chłopak 
na włościanina Michalewicza i pobił go tak ciężko, 
że ów niebawem wyzionął ducha. Chłopak taki 
młody i już zabójca, i hańbę i długą karę poniesie. 


* Morderstwo. W Borysławiu, sławnej miejsco- 
wości, Z bogatych kopalni nafty zdarzają się nader 
często rozboje i śmiertelne bójki. Obeenis donoszą 
nam stamtąd o wypadkach skrytobójczego morder- 
stwa popełnionego na pomoeniku szybowym M. 
Gorgoniu. Gorgoń bawił się pewnego wieczora z 
przyjaciólmi w szynku, poczem sam wyszedł Na- 
zajutrz znaleziono go już dogory wającego w przydroż- 
nym rowie. Sprawców morderstwa nie wyśledzono. 

* Niebezpieczny obłąkany. Z zakładu obłąkanych 
w Kulparkowie zbiegł niejaki Karol Panejko dot- 
knięty manią podpalania. Zaledwo wydostał się 
na wolność, zaczął znów podpalać. Pierwszy pożar 
wzniecił na Tygniówce w gospodarstwie żyda Sil- 
bersteina.  Pastwą płomieni padły trzy budynki 
gospodarcze i cztery sterty zboża. Dotychczas Pa- 
nejkę nie zdołano schwytać, zachodzi więc obawa, 
ze tych pożóg będzie więcej, 


BA 
* Rzezimieszki grasują. W tych dniach odstae 
wiono do Liwowa dwóch rzezimieszków, którzy będą, 
odpowiadać za zabójstwo dziewczyny w Królestwie 
i za liczne kradzieże popełnione tutaj. Jeden z nieh 
przymknięty na razie w areszcie w Uieszanowie, 
uciekł stamtąd, tej samej nocy pookradał kilka do- 
mów i na drugi dzień był koleją w Brzesku, skąd 
go sprowadzono i pod silną eskortą wraz z w spólni- 
kiem szwagrem odesłano do Lwowa. — Na księdza, 
powracającego do (ieszanowa z sąsiedztwa napadli 
na drodze rabusie i tylko dzięki przytomności furv 
mana umknięto przed złoczyńcami. 


NOWINKI, 


— (Wielka katastroża kolejowa) wydarzyła się, 
jak donoszą z Nowego Jorku, na kolei pensylwań 
skiej pod Pleasantville w stanie New-Jersey. Wa- 
gon osobowy pociągu kolei elektrycznej w padi ! przez 
otwarty most zwodzony Ww wodę i pociągną! za sobą 
kiika ieszcze wagonów. 44 osób wydobyto Z Wo- 
Gy nieżywych, 20 osób odniosło okaleczenia i ZO- 
stały odwiezione do lazaretu. Qkoło 50 trupów znają 
duje się prawdopodobnie jeszczę w wodzie, W za4 
topionych wagonach straszne odgrywały się sceny sj 
Jeden z pasażerów, niejakiś Reemer, który z zata 
jonym oddechem wydobył się przez okno, poczuł) 
naraz jakąś rękę, chwytającą go kurczowo za kos 
stkę, u nogi. Wszystkie usiłowania jego, aby wy- 
dobyć nogę z żelaznego uścisku, były bezow ochemi, 
aż wreszcie całą siłą nastąpił na ową rękę i poczu 
się wolnym; popłynął tedy ku brzegowi, lecz byłby, 
jeszcze w ostatniej chwili został zgruchotany przez) 
trzeci wagon, spadający właśnie w dół. 

Inny pasażer miał nogę wiłoczoną w wagon i v 
oczach wielu został przez rosnącą szybko wodę za rj 
topiony. Ludzie, którzy przybiegli tonącym na ca- 
tunek w łodziach, - nie mogli rozbić ramy stalowej.) 
Tysiące ludzi stojących na brzegu, przyglądało się; 
próżnym ich wysiłkom. Jeden z nurków usiłował! 
dotrzeć do wagonów, zmuszony był jednakże się; 
cofnąć. 


Dziesięć przykazań zdrowotnych. 

1) Nie będziesz używał alkoholu pod żadną ic: EDR 
postacią. 

2) Nie będziesz grywał nocami w karty. 

3) Nie będziesz nadużywał tytoniu. 

4) Nie zasiądziesz do spożywania pokarmów nig 
umywszy przedtem rąk i twarzy. 

5) Wymyjesz codziennie zęby i wypłuczesz ag 
mę ustną zimną wodą. l 

6) Czystość nie powinna się ograniczać tylko aa 
umyciu twarzy i rąk. 

7) Pamiętaj przed położeniem się spać przewie-) 
trzyć izbę mieszkalną. 

8) Zmieniaj o ile możności często bieliznę, , 

9) Przynajmniej raz na tydzień wykąp się. 


JE 
10) Przy poważniejszem niedomaganiu porad 
się lekarza. Y 


Skutki wybuchu Wezuwiusza. 
Z Neapolu piszą: „„Straszny wybuch Wezuwiu:j 
sza, który nastąpił wiosną, powoduje jeszcze ciągleł 
złowrogie skutki. Olbrzymie iHości popiolu, jakie 
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wulkan wyrzucił, zamieniły się, pod wpływem dłu- 
gołrwałych, silnych deszczów, na strumienie szla- 
mu, które unoszą ze sobą pnie drzew, i olbrzymie 
odłąwmy skał i na drodze swojej sieją zniszczenie. 
We wsi Bianchini, w tych dniach, pod naporem stru- 
mienia szlamu, runąi dom wieśniaczy tak niespo- 
dzianie, że mieszkańcy nie mogli się uratować i zgi- 
nęli pod gruzami, Na liniach kolei lokalnych ruch 
został przerwany; nie kursują też pociągi na lini: 
państwowej na wybrzeżu, pod Torre del Greco, 
gdyż strumień szlamu załał szyny. 
Kepalnie złota na Formozie. 

Ślady złota na wyspie tej wykryto już w wieku 
15-vni. Dopiero wszakże w r. i890-ym Chińczycy 
wpadli na myśl, że posiadają wyspę, na której mo. 
żna znaleźć złoto, a eksploatacya kopalni przez rząd 
zaczęja się jeszcze później, gdy Formoza odstąpiona 
została Japończykom. Jak wykazuje obecnie sta- 
tystyka, ogólna ilość złota w całej Japonii wydo- 
bywanego, wynosiła w r. 1905-vm 95,173 uticye, zaś 
Ga samej Formozie, w tymże roku, około 62,730 un- 
cyi. Wydobywa się tam cenny kruszec z trzech 
kopalni, z których najmniejsza, Bolanko, jest w zło- 
to najbogatsza. W tych trzech kopalniach pracuje 
przeszło 2.500 robotników Japończyków i krajow- 
ców. 
Ra" zma 
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Ważne od REDAKCYI. 
Koszndarz „Prawdy“ na rok 1907 


już wyszedł z druku! 


Kalendarz ten wykonany na dobrym papierze, 
zaopatrzony jest w doborową treść. Oprócz kalen- 
daryum i jarmarków zawiera on bardzo wiele cie- 
kawych powieści, pożytecznych artykułów, wierszy 
ilustrowanych licznemi obrazkami większemi i mniej- 
szemi, tak że cały kalendarz przedstawia się bardzo 
ładnie. Ponadto załącza się jako nadzwyczajne do- 
datki: 

1) Cudowny Pan Jezus w kościele N. 
P. M w Krakowie (obrazek kolorowy, prze- 
ślicznie wykonany), 

2) kalendarz ścienny, 

3% kalendarz kieszonkowy. 


Cena kalendarza dla czytelników wynosi: 
nieoprawny 40 hał, oprawny 50 hali 
Kupujcie i popierajcie 
== Jalendarz „Prawdy 
ma rok 1907. 


Odpowiedzi Redakcyi i Administracyi. 


Pan Jan Krajdocha. 4 Korony otrzymaliśmy. Należy się 
jeszcze 1 korona do nowego roku. Pozdrawiamy. | 

Pau Andrzej Korzeniowski. Pieniądze otrzymaliśmy. Dzię- 
kujemy i pozdrawiamy. i A 

Pau Tomasz Tkaczyk. 2 korony otrzymaliśmy. Dziękujemy. 

Pan Franc. Foltyn. 2 korony otrzymaliśmy. Dziękujemy, 

Pan Frane. Waligórski. Należy nam się 5 koron 50 hal. 
Povdrawiamy. A 

Pan Jędrzej Mce. Winien tylko p. Niewdana 3 korony ża 
trzy kwartały, które prosimy nam przysłać, 

Pan Barti. Juszczyk. „Słowo Boże” z reku 1904 w opra- 
wie kosziować będzie I Kore 


PRAWDA 


Bi | - > 


Ważne! od zarządu gazety. Ważne! 


Przypominamy wszystkim, którzy nam jeszcze 
prenumeraty za gazetę me zapłacili, że czas już 
najwyższy zapłacić. Pismo nasze jest wielkie: 
wiele przeto kosztuje druk a nie mało także marki 
pocztowe. Nie ociągajcie się więc ze zapłatą! — bo 
pieniędzy nam potrzeba. Jak to miło dła Was, kie- 
dy gazetka przychodzi co sobotę! — Chwytacie ją 
w rękę i czytacie. Pamięiajcież o tem, że i zapłata 
powinna do nas na czas przychodzić. 

Cena naszego pisma jest tak niska, że chyba 
nikt nie zubożeje, jeżeli kwotę tę na czas nam prze- 
śle. Jeżeli zaś kilkudziesięciu czytelników nas zar- 
wie — natenczas krzywdę taką odczuć musimy. 
Tuszymy jednakowóż, że tacy między naszymi 
Czytelnikami się nie znajdą. 

Pa tedy gorąco: przysyłajcie prenume- 
ratę! 


EPC CEZ 


Gżadestasa, 


Interesującą jest, znajdująca się w dzisiejszym 
numerze naszego pisma „zapowiedź szczęścia p. 
Samuela Feckschera snr. z Hamburga. Dom ten 
zjednał sobie dobrą sławę przez akuratną i dyskre- 
tną wypłatę wygranych sum, tak, że możemy ka- 
żdemiu zwrócić niniejszem uwagę na ogłoszenie je- 
go, znajdujące się w dzisiejszym numerze naszego 


pisma. 


pod TA OF r 
+. TEATA x 


Z dniem 7. października Redakcya „Prawdy 
przeniosła się na ulicę św. Krzyża l. 7. 
Prosimy tedy wszelkie wysyłki pieniężce i ko- 
respondencye przesyłać pod adresem: Redakcya 
„Prawdy, ul, św. Krzyża |. 7. — Kraków. 


PZROWCZE: 


PZ Er 
>. 


204% PRS ERC CE 


Za treść ogłoszeń Redalicya nie odpowiada. 


linsirowany Katechizm Średni 
Ks. W. Gadomskiego z Tarnowa 
(na podstawie Katechizmu Ks. Biskupa Iikowskiego) 
zawiera całość nauki religii, bo jest w nim także cała 
Biblia, cała Historya Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, 
a wszystko przedstawione w sposób przystępny z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta powinna 
128 być w każdym tomm katolickim.. 
Kosztuje w oprawie tańszej 1 kor. 40 hal. (1 mk, 30 fen.) 
w oprawie droższej 1 kor. 60 hal. (1 mk. 50 fen.) 
Do nabycia w Administracyi dwutygo- 
dnika JKatechetycznego w Tarnowie. 2-20 


© ~ 
Tanie czeskie pierze 
5 kilo; nowe darte (skubane) 9 Kor, 60 hal. 
lepsze 12 Kor; biało miękkości edreońakiego 
darte 18—24 Kor. śnieżno-białe miękkości edre- 
pńskiego darte 80—36 koron. Rosyłka opłat- 
„mz Nie za pobraniem. Zamianalub zwrot dozwo” 
Ba lone za odpłatą porta, 
Benedykt Snchsel, w Lobes 311 poczta Pilsen 
w Czechach. 


1—6. 


128 


z miłym głosem i grą z nut 


Organista znajdzie zaraz posadę w 


Frydrychowicach poczta Wadowice, 1-3 


PRAWDA 


P. Albina Kawatkiewicz 


zamężna Lubelską nieznana z miejsca pobytu 
raczy się zgłosić we własnym interesie mal- 
żeńskim ustnie, lub pisemnie do urzędu pa- 
rafialnego w Radawie poczta w miejscu 
129. (Galicya). T: 


Bard 


by, M '} 
20201 


359 
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jsi chemicy i powagi lekarskie oświadczają, iż 


Kathe woda do włosów . 


i pomada do włosów 
jest jedynym i najpewniejszym środkiem 
do gęstego i szybkiego porostu włosówj 
zarostu i brwi. W bardzo krótkim cza 
gie zdumiewający: skutek. (Cana flaszeę 
ezki albo flakonika K. 2.00, 3.00. Flasze: 
ezka na próbę K. 1.40. Wysyła za zaliczę 
p. Kathe Wenzel, Wiedeń XVIII Schulg. 3.) 


zo oplacające 


dla rolników i hodowców! 


i4 


Bez Manhattan proszku pożywczego dla bydła 100 kilo. 


Z Manhattan proszkiem pożywczym ważyły już 387 kilo. 


Jeżeli ¿chcecie mieć uciechę z hodowli młodych świn, źrebaków, 
cieleków, kóz, owiec, królików, psów itd., jeżeli takowe mają się dobrze 
ai rozwijać i zostać uchronione przed wielu chorobami, wtenczas nie zanic- 


dbajcie używać sławnego na caly świat 


Manhattan proszku pożywnego dla bydła 


dla wszystkich zwierząt i ptaków. 


Wiele krajowych i zagranicznych uznań przemawia za tem: Niemasz nie lepszego, nic innego nie obiecuje,.lepszych 
skutków. Manhattan proszek do karmu, mleka i odżywiania wzbudza wielką chęć żarcia, ułatwia trawienie, 
przyspiesza nadzwyczaj wychów i tucz świń, owiec, kóz, bydła, i t. d., pomnaża i polepsza mleko, działa bardzo 


przeciwko skłonności do lizania i kruszeniu kości. 


Ażeby umożliwić nabycie mniejszym rolnikom i hodowcom, (już przy jednej albo dwu sztukach bydła), 
wysyła się także przy 5 kilo jak najtaniej za zaliczką za 5 koron, i ma ten produkt tę zaletę, iż ma się zawsze 
świeży proszek pod nęką. Powtórne zamówienie nałeży uskutecznić przed zużyciem. Przepis używania dołącza 


fig do każdej przesyłki darmo. 


ilo za pobraniem pocztowem 5 kor., 50 kllo koleją z Budapesztu 26 kor., a 100 kilo z Budapesztu 50 kor. wysyla 


iębierstwo Manhattan Budape 


1 


czerćdigasse Wr. 3, 


ne 


Przysługę nieocenioną sprawia 


Do zachowania zdrowia służący aparat 


służy, jak n. p. przy złem usposobieniu, znużeniu. 
wycieńczeniu, bladości i t. d., poniewaź obieg krwi 

|) przez to staje się normalnymi eweiualne cierpie- 

© mia jak ból głowy, kłócie w boku, rwanie w człon- 

i kach, zostauą natychmiast uśmierzone, albo 
usunięte. 

Codzienne używanie w oznaczonym 

czasie, według podania w przepisie 
używania sprawia ustawiczne pole- 
pszanie krwi, odmładza, ponie- 

N waż przez to rośnie siłą ozło- 
wieka, sprawia normalny piękny É 

| wygląd twarzy. 


E Przy słabości z powodu 
BM starości jest znakomi- 
s tymi niezbędnym. 


Dla cierpiącej ludzkości 


ch cielesnych wrzodach, zapa- KB 
leniach, nabrzmienisch ita. oprócz g 
opatrunku lekarza, odówierza- Ę 
nie krwi za pomocą tego apu- g 
ratu się odbywa, sprawi szyb- 
kie ozdrowienie, a powtórzenie K 
się choroby uniemożliwia. 


Przy stałem zastosowa- $ 
niu ożywiającego prądu $ 
podług przepisu staje 


| Dla ludzi sportowych 
E niedoścignionym ponie- 
jj) waż przez zastosowanie 
prądu umożliwia natych- 
miastowe wykonanie z 
wymaganą do tego zrę- 
cznością. 


j Cena takiego aparatu 
| z przepisem używania 
25 kor. 


Leczy i odświeża przy następujących chorobach: podrgrze, rou- 
matyźmie, zmiennej febrze, astmie (ciężki odech), bezsenności, 
świerszczeniem w uszach ciężkim słuchu, epilepsyi, nerwowości, 
braku apetytu, blednicy, bólu zębów, mięrenie, infiuenzie i przy 
każdej nerwowej chorobie. 
Takie sprawozdanie ogłasza dr. Bourg, członek wydziału leczniczego w Paryżn: 
Nietylko podagrę, reumatyzm, histaryą, astmę, zostały w setnych przypadkach 
przez elektryczność uleczona i w każdym przypadku uśmierzone, gdzia sztuka leka- 
rza napróżno zastosowaną została, łecz mianowicie takżo przy wszalkich cierpieniach 
nerwowych, bólach głowy, kolkach brzmieniu w uszach, bezsenności, Hipechonde- 
ryi, szczególnie przy hemoroidach, ustąpiło po kilku dniach, niekiedy nawet po 
kilku godzinach prawie bajeczna uśmierzaniy, a mianowicie przy bolesnych eierpio- 
niach kobiecych nastąpiło prawie w wszystkich skuteczno uleczenia i uŚmierzenia 
także u kobiet w stanie błogosławionym. 
Trwałość stała, zastosawania bardzo łatwe i lubiane, dlatego zawsze aznanie zama- 
wiającego. Nie ciężka chorzy magą sami ten aparat zastosować. 


się krew zupełnie czy- $ 


stą, również ciało zu- 
pełnie zdrowym i ela: 
styczny m. 


Przyspiesza przy każdej 
chorobie wyzdrowienie. 


a. 

Cena takiego komlet- 

nego aparatu z pripi- 
sem używaąanę `i 


50 koron E 


Dostawa za poprzedniem nadesłaniem należytości albo za pobraniem. pocztowem. pf É 


d Elektrophor-Unternehmung Budapest VIll, Bezerédigassi 


zz 3 == 


dla miemających zarostu i łysych 

Porost „rody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje 
prawdziwie ) darski „Balsam Mos. Starzy i młodzi, mężczyźni 
i kobiety, używają tylko „Balsama Mos“ do wywołania porostu bro- 
dy, brwi i wiosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Baisam Mos 
jest jedynym Śśredkiem nowoczesnej wiedzy. który w przeciągu 
8 do I4 dni prźez działanie na cebulki włosów w ton sposób na nie wplywa, 
że włosy zaraz zaczynają rość. Ręczy się, że Środek ten nie jest szkodliwy. 


Jeżeli te nie jest prawdą, wypłacimy 
== 10.0090 K. gotówką = 


każdemu gołowąsemu, iysemu, lub rzadkie włosy mającemu, 
który Balsaniu Mes przez sześć tygodni używał bezskutecznie, 

Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju porę- 
czenie. l.ekarskie opisy i polecenia. Przed naśladowniciwami ostrzega 
się ustlnie, 

W sprawie prób z pańskim „Balsamem Mos“ mogę Panom do- 
nieść, że z tego balsamu jestem zupelnie zadowolony. Już po ośmiu 
dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy były jasne 
i miękkie, były one przecież bardzo mocne. Po 2 tygodniach przybrała 
broda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nad- 
zwyczaj korzystne działanie Pańskiego bałsamu. Dziękując, łączę dla 
WPana wyraz poważania. I. C. Dr. Kverg KMopenhrga. 
iPaczka Balsama Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu nałeżytości lub za zaliczką. Pisać do największego w świecie ogobliwego handlu 


MOS-MAGASINET, Copenhagen. 392 Danemark. 


j%. (Opłata kart korespondoncyjnych 10 hal., listów 26 hal.) l. 
Ó NNANONYNYNANAN | i 
otograficzne „oz... KANARKI 
księgarni katolickiej i 
Dr. Władysława Hiłkowskiego z Bi 
w KRAKOWIE arcyńskie 


6, ul. św. Jana (Motel Saski) | 

krajowe i zagraniczne najsłyn- wyszło ósme, owija i ala 
niejszych firm: »Fos« (War- PP gaani RAE Pe g 
szawa) Kodak, Goerz, Lu- | Nowenna najskateczniejsza do “4% 


zadkomitoe śpie 
waki, z mitym 
łagodnym głosem 
turkotem, fleto- 


R AO sj E uoa gwizdkiem, dzwonkiem, także 

miér, Jougla etc. Po Matki Boskiej Rietstaj. Pomocy przy świetle śpiewające, sprzedają 
najtanszych cenach. W przez po 6, 8 i 10 zł. — Przesyłam 
najwiekszym  wybo- | 0. saint Omera, Redemytorystę. ae zt sA: 

re. Cennik gras Z francuskiego przełożył owych dej miejsca przeznaczenia. 

tis, ——————| 0 Bernard £ubieński |}; Hodowla 2-10 


So EB a, i Sżce | prawdziwych Harcyńekich kanarków 


Toż samo dziełko z obwódkami 3. SZUFA 


niebieskiemi na każdej stronniey, | Kraków, ul. Floryańska 86. 


W 


Na porto jednego egz. należy ! Het 7 E 
| załączyć 10 hal; jeżeli przesyłka dobrej roli jest obecnie do 


LJ 4 r 
zj są aa żę kg d z obrazkiem bardzo pięknym ko- 
keng SZAWS 8 8 a lorowanym Najśw. Paony Nieust. 
WE OCZNE Pomocy, w opeawie bardzo ozdo- 
przyborów fotograficznych bnej płóciennej z złoceniami (różne 


kolory) brzegi złocono K., 1. 


(8 | ma być rekomendowana, © 25 ha- rozparcelowania z zasiewa- 
apiery 9-10. |lerzy więcej. 119 2-26|mi w w Miękiszu Nowym 
— ——— ——— AE" SAB NAŁNALNAJSJNJ NAJ |kola Jarosławia, między 

ied keya „„Prawdgć poleca piękne książ- tymi wiele ląk. 117 3-5 
ki do -sżeńsiwa pod tytułem: : f Jena bardzo przystę 
| poeyi ; ; W redakcyi „Prawdy“ e N vy i apa 
ii djansk ku czei N. Maryi Panny.“ Ceny są Ed. „| w miejscu jest ksiądz i po 
p ; Kraków, alien św. Krzyża 7 ł k i: 
różne : wnie do oprawy, począwszy od 1 k. 60|jęgt do nabycia bardzo zajmująca |SKA ochronka z kaplicą, 
b. aż 5 k. 60 hal. powieść pod tytułem: da k z 2 ODA 
1.4 ultarzyk rzymsko-katelieki.: Ceny różne od 2: BER Art 8 klm. do Nowej Grobli, 
 korg/J hal. aż do 6 k. 60 hal. Stosownie do Świąiy Kimiez królewicz. poczta w miejscu. — Par- 


3 Obejmuje ona 163 stron i 2 celuje Ks. L. Bikowski, pro- 

20% Wyborek do nabożeństwa i pieśni. * W opra- piękne obrazki. przedstawiające Św. | oszcz. łac. w Laszkach, 
i . - ; królewicza. Na okładce mieści się : i 

„, szej kosztnie 90 hal. Stosownie do ko-| gwynież piękny obrazek. dziekan Jarosławski, uła- 

ej oprawy ceny idą w górę aż do 4 kor.) par Cena książk! tej wynosi |twia on „także nabycie roli 

27 centów z przesyłką. tej na spiatę w kilku latach. 


Dodaiek powieściowy do „Prawdy” Rr. 45. 


STRASZNA NOC. 


Jan Panichidya siadł, zmniejszył płomień w 
lampie i rozpoczął opowiadanie stłumionym głosem: 

— W wigilię Bożego Narodzenia 1888 roku 
zasiedzieliśmy się do późna na posiedzeniu spiryty- 
śtycznem u przyjaciela, dziś juź nieżyjącego. Kie- 
dy wracałem do domu, gęsta mgła wisiała w po- 
wietrzu. MBzedłem po omacku, bo zaułki, przez 
które przechodzić musiałem, rzadko bywały oświet- 
lone. Mieszkałem wówczas w Moskwie, w najgłuch- 


szej części Arbatu, około Przemienienia. Byłem 
smutny i zgnębiony. 
„zycie twoje ma się już ku schyłkowi.. Po- 


kutuj..* 

‘faki frazes usłyszałem na posiedzeniu z ust 
ducha, który zjawił się był na nasze wezwanie. 
Nie wierzę w spirytyzm, ale myśl o śmierci za- 
wsze mię przeraża. Śmierć, moi panowie, jest rze- 
czy codzienną, nieuniknioną; pomimo to myśl o 
niej jest przeciwna naturze ludzkiej. W danej 
'zaś chwili, ezująe stę otoczonym mgłą nieprzejrzaną, 
słysząc tylko żałobny jęk wichru, nie widząc ani 
jednej żywej istoty wokoło siebie i nie słysząc ża: 
dnego dźwięku, przypominającego bliskość ludzi 
mczułem dziwny, niewytłómaczony przestrach. Ja, 
wolny od wszełkiek przesądów, szedłem szybko, 
obawiając się spojrzeć poza siebie. Zdawało mi się, 
T obejrzawszy się, napewno zobaczę śmierć uoso- 

ioną. 

Panichidyn odetehnął, napit się wody i opo- 
wiaduł dalej: 

— Otóż ten nieokreślony, a jednak zrozumiały 
wam, zapswne, przestrach nie opuścił mię i wtedy 
"kiedy wszedłem do swego pokoju. W moim skro- 
mnym pokoiku ciemno było. W piecu jęczał wiatr, 
stukając drzwiczkami, jakby prosząc, ażeby go 
wpuszczono do ciepłego mieszkania. 

Zapaliłem zapałkę, gwałtowny wicher wstrzą- 
« 'snął dachem, cichy jęk wiatru zmienił się w ryk. 
Na dole stukały okiennice, drzwiczki od pieca pisz- 
czały żałośnie. 

wW taką noc źłe nie mieć kąta własnego — 
pomyślałem. — Nie czas było jednak oddawać się 
„podobnym myślom, bo gdy zapałka rozpalona 
oświeciia pokój, ujrzałem rzecz straszną i niespo- 
dzianą.. Jaka szkoda, że wicher nie dosięgnął za- 
‘patki... możebym nie nie zobaczył... i włosy nie po- 
wstałyby mi na głowie. Krzyknąłem z przestrachu 
d zdziwienia i zamknąłem oczy... 

-— Pośrodku pokoju stała trumna! 

.. Zapałka paliła się niedługo, jednak dobrze wi- 
działem zarys trumny. Widziałem różowy jedwab, 
widziałem złoty krzyż na wieku trumny. Tak, moi 
panowie czasem rzecz, widziana przez jedno mgnie- 
nie oka, pozostaje na zawsze w naszej pamięci. Tak 
było 1 z tą trumną. Widziałem ją przez jedną 
chwilą, a zapamiętałem najdrobniejsze szczegóły. 
Była to tramna dopasowana do średniego wzrostu, 
a sądząc z koloru, przeznaczona była dla młodej 
dziewczyny. Droga materya, metaliczne nóżki 
za = A, że była przeznaczoną dła osoby 

„. Wypadłem z pokoju i, nie myślące, nie rozu- 
„młejąc, a tylko czując przestrach niew; ET WE 
biegiem na dół po schodach. W korytarzu ciemno 
było, nogi płątaiy się w futrze, Jakim cudem nie 
upadiem — nie rozumiem doprawdy.  Znalazłszy 
się na ulicy, oparłem się o mokry siup latarniany, 


| starająe się uspokoić. 


Serce tłukło się w pieri 
tamując oddech. 


Jedna ze słuchaczek zwiększyła płomień wam: 
pie i przysunęła się do opowiadającego; ten mówił 
dalej: 

> Nie zdziwiłbym się, gdybym w pokoju 
swoim zastał pożar, złodzieja, psa wściekłego.. Nie 
zdziwiłbym się, gdyby sufit się zawalił, podłoga 
zapadła.. Wszystko to są rzeczy naturalne i zro- 
zumiałe.. Ale jak trafiła trumna do mego pokoju? 
Trumna, przeznaczona widocznie dla młodej aryste 
kratki? jak znalazła się w pokoju ubogiego urzęd 
dnika? Nareszcie, czy to tylko trumna? A może 
w niej znajduja się ciało małodej, przedwcześnie; 
zmarłej osoby, która mi złożyła taką dziwną i stra- 
szną wizytę? Męcząca tajamnieni , 

— „Jeśli to nic cud, zatem musi byé zbrodnia“ 
— błysnęła mi myśl w głowie. Gubiłem się w do- 
myslach. Drzwi od swego mieszkania, wychodząe, 
zawsze zamykałem i tylko najbliżsi znajomi wie! 
dzieli, gdzie kładłem klucz, wychodząc A nią 
mogłem przypuszczać, że to któryś z przyjaciół 
postawił mi tę trumnę, Możnaby przypuszczać, ża 
stolarz przez omyłkę wniósł ją o piętro wyżej lub 
niżej, alo któż nie wie, że żaden z nich nie zosta+ 
wiłby trumny, nie otrzymawszy za nią należytości, 
albo przynajmniej dobrego napiwku? | 

— Panowie, nie wierzyłem i me wierzę w 
spirytyzm, ale taki zbieg okoliczności może chybą 
pogrążyć w mistyczny nastrój nawet filozofa. 

„Stchórzyłem, jak głupie dziecko — pomyśla* 
łem sobie — To było tylko złudzenie wzroku. Idąd 
do domu, byłem w takiem grobowem usposobieniu 
że trudno się dziwić, iż moje chore nerwy zobaczyły 
traronę... Najpewniej złudzenie i nie więcej. | 

Deszez mię smagał po raz pierwszy, wiatr 
zaś szarpał poły futra, zrywał czapkę z głowy... 
Zmarzłem, przemokłem. Trzeba było iść, ale... 
dokąd?  Wróciwszy do siebie, mogłem powtórnie 
zobaczyć trumnę, a to byłoby nad moje siły. Po- 
zostawać na ulicy na chłodzie i deszczu także była 
niepodobna. 

Postanowiłam poprosić o nocleg kolegę swego! 
Upokoina, tego samego, eo to się potem zastrzelił; 
mieszkał on wtedy u kupca Czerepowa w Martwym 
zaułku, 

_ Panichidyn otarł chłodny pot, który zrosił mu 
czoło, odetchnął ciężko i mówił dalej: 

— Przyjaciela mego w domu nie było. Postu 
kawszy wə drzwi i przekonawszy się, że go niema; 
sięgnąłem po klucz, otworzyłem i wszedłem. Rzu- 
citem na podłogę mokre futro, podszedłem do kana- 
py i usiadłem, czująe się bardzo zmęczonym. Wen- 
tylator stukał po oknie, świerszcz Śpiewał swoją 
monotonną piosenkę pod piecem, W cerkwiach 
dzwoniono na jutrznię. Żapaliłem zapałkę. -Ogrom- 
ny, niewypowiedziany przestrach owładnął mną... 
Zachwiałem się, krzyknąłem i bezwiednie wybie- 
giem z numeru. 

W pokoju mego kolegi zobaczyłem to samo; 
co i u siebie — trumnęl 

Trumna kolegi była prawie we dwoje większa 
od mojej, a bronzowe obicie dawało jej szczegói- 
nie ponury wygląd. Jak ona tu trafiła? Musiało 
to być niewątpliwie złudzenie wzroku, bo przecież 
w każdym pokoju nie mogło znajdować się po tru- 
mnie. Musiała to bjć choroba nerwów, halucynacya, 
Z pewnością, gdziebym się tylko udał, wszędzie 
zobaczę to straszne mieszkanie śmierci. Zapewną 
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POWIEDCIOWY DO »PRAWDY: 


'Dyiem DIiski pomieszania zmysłów; prześladowała 
‘mnie mnia, spowodowana niewątpliwie spirytystycz- 
nym wieczorem i przepowiednią. 

— Zwaryowałem! — pomyślałem w najwyż- 
szem przerażeniu, biorąc się za głowę. — Co po- 
cząć? 

Głowa bolała, nogi uginały się... Deszez lał, 
jar z cebra, wiatr przenikał do kości, a ja teraz 
*byłem bez czapki i futra. Przestrach mię dławił, 
fwłosy podnosiły się głowie, chłodny pot występo- 
iwał na ezoło; byłem pewny, że to tylko hulacy- 
nacya. 

— (o począć? — ciągnął dalej Panichidyn. 
»— Czułem, że tracę zmysły, że mogę się zaziębić; 
ma szczęście przypomniałem sobie, że w bliskości 
(mieszkał mój przyjaciel, młody lekarz, który tego 
samego dnia był ze mną na seansie spirytystycznym. 

ówczas nie był on jeszcze żonatym i mieszkał 
ma piątem piętrze w domu Kładbiszczeńskiego. 

Tam mię czekały nowe tortury. Wchodząc 
na ophod posłyszałem szybkie kroki; ktoś biegł 
ma dół. 


— Pogostow! — krzyknąłem, poznawszy swego 
przyjaciela lekarza. — Co ci jest? 

Zrównawszy się ze mną, Pogostow zatrzymał 
się, schwycił mię za rękę i ścisnął ją nerwowo. 
(Blady był, drżący, oczy miał błędne, pierś oddy- 
iehała z ciężkością. 

— Czy to ty jesteś Panichidyn? — zapytał 
grobowym głosem. — Czy to ty jesteś napewno? 
iBlodyś, jak gość z tamtego świata... Może to tylko 
halucynacya?... Jak ty strasznie wyglądasz? ... 

— (o się z tobą stało? Zamiemonyś do nie- 
poznania! 

— Uch, bracie, pozwól odetchnąć... Niezmiernie 
wię cieszę, że cię widzę, jeśli to tylko ty jesteś, a 
mie nowe złudzenie wzroku. Przeklinam to nasze 
posiedzenie spirytystyczne... Tak mię ono zdener- 
EW że wyobraź sobie, wróciwszy do domu, Z0- 
baczyłem u siebie w pokoju... trumnę... 

Nie mogłem wierzyć uszom, prosiłem, ażeby 
powtórzył. 

— Trumnę, najprawdziwszą trumnę! — powie- 
jdział doktór, siadając na schodach. — Tohórzem 
mie jestem, ale sądzę, że sam „dyabełby się nastra- 
szył, gdyby się potknął w swoim pokoju e trumnę. 

Plącząc się w opowiadania, jąkając się, opo- 
wiedziałem doktorowi o widzianych przed chwilą 
dwóch trnmnach. 

Patrzyłiśmy na siebie przerażeni i, żeby się 
przekonać, że to nie halneynacya, zaczęliśmy się 
wzajemnie szczypać. 

— Uezuwamy ból powiedziaż doktór 
a zatem nie śpimy i widzimy się na jawie, a mie 
me śnie. A zalem trumny, moja i twoje dwie, nie 
isa optyeznem złudzeniem, ale czemś rzeczywistem, 
Cóż począć teraz? 

Postawszy godzinę na schodach, gubiąc się 
domysłach i przypuszezeniach, poatanowiliśmy 
emódz strach i zawoławszy stróża, udać się 
nim razem do pokoju. Tak się też stało. 

(Weszliśmy do pokoju, zapsliliśmy świecę i przy 


a 


| 
tembardziej, że trumna pobędzio u oiebio niedłużej 


świetle zobaczyliśmy białą trumnę ze złotym krzy- 
sem, stojącą w kącie. Stróż przeżegnał się pobożnte. 

— Teraz przekonsojmy się — powiedział doktór, 
blady i drżący — czy ta trumna pusta, czy za- 
mieszkała? 

Po długiem i zrozumiałem wahaniu doktór 
pochylił się, zacisnął zęby i odkrył wieko trumny. 
Spojrzeliśmy wewnątrz... 

Trumna była pusta. 

Nieboszczyka nie było, ale znaleźliśmy w niej 
list następującej treści: 

— Drogi Pogostow! Wiosz zapewne, że in- 
teresy mego teścia znajdują się w strasznym upada 
ku. Wpadł w długi po uszy. Jutroa najdalej po- 
jutrze, mają przyjść nałożyć areszt na całą jego ma- 
jętność, co ostatecznie zgubiłoby i jego i moją ro- 
dzinę. Wezoraj na radzie familijnej postanowiliśmy 
przechować, co jest cenniejszego w naszem posiada» 
niu. Ponieważ majętność mego teścia skiuda się 
przeważnie z trumien (gdyż, jak wiadomo, jest on 
wyłącznym dostawcą trumien na całe miasto), po- 
stanowiliśmy przeto uprzątnąć najcenniejsze trumny. 
Zwracam się do ciebie, jako do przyjaciela z prośbą: 
ocal nasz honor i mienie! Nie wątpiąc, że sech- 
cesz dopomódz nam w tym razie posyłam ci, mój 
drogi, jedną trumnę, którą zechciej zachować u sie- 
bie aż do zapotrzebowania. Bez pomocy przyjaciół 
zginiemy. Spodziewam się, że mi nie odmówisz, 


nad tydzień. Posłałem też po trumnie jeszcze in- 
nym z moieh przyjaciół, na których przyjaźń i dy- 
skrecyę rachować mogę. 
lustin. 

Potym wypadku leczyłem się ze trzy miesiące, 

Przyjaciel nasz, zięś dostawcy trumien, urato- 
wał honor i majątek i utrzymuje obecnie „biuro 
procesyi pogrzebowych; prowadzi też handel piy- 
tami i nagrobkami. Powiadają jednak, że mieres;y 
jego są obecnie nieszczególne, codzień więć wieczo= 
rem wracam do domu z obawą, że przy ióżku Za- 
stanę u siebie nagrobek albo katatalk. 


Kochający cię Jau Cze- 
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Nędza dróżnika włoskiego. 

W tych dniach, około godziny 5 rano, gdy po- 
ciąg Genua—Pisa—Rzym jechał między Civita- 
vecchia a Rzymem, został nagle w polu przed do- 
mem dróżnika zatrzymany. Sród zbudzonych ze 
snu pasażerów powstał popłoch; w obawie kata- 
strofy wszyscy otwierali drzwi i wyskakiwali z wa- 
gonów. Tymczasem dróżnik stał przed maszynistą 
i konduktorami i objaśniał, że zatrzymał pociąg, gdyż 
żona i syn kiłkudniowy zapadli na malaryę; domek 
jego stoi bowiem w opuszczonej zupełnie okolicy, 
małarycznej. Nie mając żadnej pomocy na miejscu, 
nie mogąc doczekać się odpowiedzi z Rzymu, do- 
kąd kilkakrotnie o ratunek telegrafował, zrozpaczo- 
ny człowiek, wobec pogorszenia się stanu żony i 
dziecka, zatrzymał pociąg i błagał o pomoc. Służba 

| pociągowa wniosła chorą położnicę z dzieckiem do 
| wagonu pierwszej klasy, a gdy ią przywiezinne da 
| Rzymu, została umieszczona w szpitalu. 
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Listku ty biedny — od gałęzi drzewa 
Oderwan, — lecisz zżółkły i usehnięty! 

(W podróży listek wzlata luh omdlewa) 
Ach kiedyż spoczniesz? Listek zagadnięty, 
Czyż wiedzieć mogę? — szepce: Sroga burza 
Strzaskała dębu wiecznego konary, 

Gdziem wyrósł z pączka, u skały podnóża. 
Czemuż odumarł mnie mój rodzie stary! 
Odtąd mnie pędzą wrogie huragany ... 
Akwilon chłoszcze, czasem Zefir pieści, 

Ale od borów ku dolinom gnany 

Nie czuję ani lęku, mi boleści. 

Gdzie się podzieję, gdy mnie lot mój znuży? 
Zniknę, gdzie giną skutki i przyczyny... 

ĮI gdzie zarówno liść się zetrze róży 

Jak liść który zrodziły wawrzyny. 


X i s 

Wiersz powyższy powtarzał często z pa- 
mięci nasz wielki Tadeusz Kościuszko w 
ostatnich latach swego życia, które spędził 
w Solurze w domu przyjaciela swego Zeltnera. 

Wskazuje to na stan duszy jenerała 
wygnańca. Widać czuł się on także jako 
liść od drzewa ojczystego oderwany, którym 
miotają wichry: mroźny Akwilon lub łagodny 
Zefir. Wielki miłośnik ojczyzny i rodaków 
nie liczył nawet na wdzięczną pamięć u ludzi, 
jeżeli mówił o sobie, że zniknie tak jak inne 
liście. 

Co do tego pomylił się. Postać Tade- 
usza Kościuszki będzie dla nas Polaków po 
wszystkie wieki najwięcej ukochaną i naj- 
więcej czczoną, 


BZ 


Lecą liście z drzewa. 


Ledwie wiatr zaszumi w borze, budzą 
się po zaroślach leśne duchy. Jedne w płon- 
niki pozawijane, lub wronim widłakiem omo- 
tane, czołgają się po ziemi, łak żmije; drugie 
ze zwinnością wiewiórki skaczą po gałęziach 
drzew, postrojone dziko w łopiany, popłochy 
i krwawniki; inne wreszcie, z niedźwiedzim 
pomrukiem wypadają z gęstwiny, dźwigają 
całe wiechy bylicy, pomórnika, żółtej napastni- 
cy, podróżnika i mniszka — niby to na jakie 
święto. 

Zbierają się na naradę do Środka lasu. 

A skoro zgromadzą się już wszystkie 
duchy z boru, roznieciwszy ze suchych gałęzi 
ogniska, wówczas palą stosy kwiecia wszela- 
kiego, jakim tylko cieszyły się przez lato 


oczy ludzkie w polu, w lesie i w 
ogrodzie. 


Kiedy po onem całopaleniu popiół tylko 


na łące, 


wiatr roznosi po leśnych zaroślach, zjawia 
się nagle Kusy. 
W ogromnej kurzawce, purchawce — ni 


to dziewka w misce — wnosi moc szafranu 
i wstawiwszy to w popiół gorący, umyka. 

Jak kuchciki do rondla we dworze, przy- 
skoczą wtedy chutnie duchy do ogniska i 
nuż w szafran sypać zaczynają zioła najróżniej- 
sze, z korzeniem, i z kwieciem, i z owocem 
razem narwane: to jagody wrzosiska, to lulki 
czarne i biełunie, to znowu białe kwiaty 
wietrznicy i niebieskie groszka tojadu mor- 
downika i inne, z nazwy nie znane jady 
piekielne. 

Skoro się ów żur djabelski ugotuje na- 
reszcie, nachylają się wszystkie duchy, jeden 
za drugim, nad ten dziwny kocioł z grzyba 
i maczają po kolei w szafranowej mazi słodki 
żółtym sokiem kapiący korzeń trującego 
szalenia. 

Dziwna woń rozchodzi się po lesie, gdy 
się z tym rozbiegną duchy w zarośla i zni- 
kną. Cisza bór zaiegnie... 

Wiatr tylko huczy chwiłami, a wiedy 
zda się, że sosny, jodły i świerki chichocą, 
jak gdyby urągały leśnym duchom, które je 
ominęły, a powdrapywały się cichaczem na 
dęby, graby i buki i kręcą się po gałęziach, 
niby gawrony, jeno ich nie dojrzy oko ni- 
czyje. 


Zato, gdzie się dotknie w szafranie mo- 


czony, wonny korzeń szałeniowy — tam liść 
po liściu żółknie i 
stracie zieleni... 

lod tej chwili co rok zżókłe lecą liście 
(Z starych opowiadań) 


usycha ze smutku po 


z drzewa. 


og. wakaty Manii ' 
Wireline e 


Cmentarz w Korei. 
Na grobach widać kamienne figury przedstawiające 
ludzi lub zwierzęta, jakie nieboszczy za życia 
szeczególniej lubił. 


Cyklony — tajjuny. 


Przed niedawnym czasem usłyszeliśmy 
wstrząsające wieści, że na morzu chińskiem 
także na wyspie Kubie straszliwy tajfun 
zrządzit ogromne szkody, a nawetżycie kilku 
set ludzi padło jego ofiarą. 

Dla lepszego uprzytomnienia, czem moga 
być podobne katastrofy podajemy opis kilku 
podobnych katastrof wedle spostrzeżeń na- 
ocznych świadków. 

Klęski natury przez to przedewszystkiem 
tak straszne są dla człowieka, iż spadają 
nań niespodzianie; na kilka godzin przed 
wybuchem Wezuwiusza nie nie pozwalało 
przypuszczać mieszkańcom  Herkulanum i 
Pompei, że niebezpieczeństwo lada chwila 
im grozi. Burza na morzu często bardzo 
rozpoczyna się wtedy, kiedy najdoświadczń- 
szy marynarz nie może nawet odgadnąć jej 
przybliżenia. Pomiędzy temi klęskami -o pio- 
runującym pochodzie, jest jedna szczególniej 
przerażająca: wybucha nagle, w kilka sekund, 
sieje na swojej drodze zniszczenie i śmierć, 
i w zawrotnym biegu zaciekle i nielitościwie 
ściga tych, którzy się kuszą uciec przed nią. 
To eyklon! 

Poranek był piękny i czas jasny; wiał 
tylko silny wiatr i wielkie kłębiaste chmury 
płynęły po niebie. Wkrótce po południu na 
horyzoncie nagromadziły się obłoki i utwo- 
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Zbliżanie się cyklonu. 


PRAWDA. 
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rzyły niby gęstą czarną oponę, która poczęła 
falować wielkiemi fałdami, jakby wstrząsana 
niewidzialną ręką. Nagle opona pęka i zwie- 
sza się z niej strzęp, kołysząc się na niebie. 
Zaledwie upłynęło dziewięć sekund, gdy nad- 
biega znów zasłona z chmur koloru sadzy. 
W tej samej chwili wybucha straszna burza, 
pioruny grzmią, błyskawice kreślą zygzaki 
w różnych kierunkach, wielkie krople desz- 
czu padają, wreszcie powstaje ulewa i grad. 
Robi się prawie noc. Słychać ponury szum, 
trzask, łoskot i jakby darcie; to trąba powie- 
trzna znosi drzewa, niby źdźbło słomy, zry- 
wa dachy z budynków, przewraca domy, za- 
orywa ziemię nakształt olbrzymiego pługa. 
Huragan przechodzi — wtedy powraca spo- 
kój, w powietrzu czuć chłód silny, deszcz 
ustaje, niebo się wyjaśnia. Tak wygląda 
przejście cyklonu. Przestrzeń i siła jego dzia- 
łania bywają rozmaite. Ostatnia taka burza 
grasowała na przestrzeni 1509—2000 metrów; 
wielkość jednak obszarów, przez jeden i ten 
sam cyklon, dosięga 500, a nawet 600 kilo- 
metrów. Aby cyklon mógł puwstać i rozwi- 
nąć się, trzeba pewnych warunków klima- 
tycznych i szczególniejszej budowy gruntu. 
Strefy, podległe znacznym zmianom tempe- 
ratury w ciągu jednego dnia i znajdujące się 
pod wpływem wielkich prądów powietrznych, 
krzyżujących się w różnych kierunkach, lub 
też rozległe równiny, nie przedstawiające dla 
wichrów Żadnej naturalnej zapory, narażone 
są na niebezpieczństwo największe i przez 
cyklony zagrożone najłatwiej. (©. d. m) 


GEJ 


Sztuezki złodziejskie. 


„Wszystko to już było* zwykł był ma- 
wiać pewien mędrzec arabski, gdy dowiady- 
wał się o nowem jakiem odkryciu nauko- 
wem. 

Zdanie to możnaby powtarzać codzien- 
nie. Tak i teraz z powodu sztuczki złodziej- 
skiej kapitana z Köpenick. Podobny bowiem 
wypadek zdarzył się przed kilku laty w 
Anglii, w miasteczku Boston, jak przypomi- 
nają gazety angielskie: 

Pewnego dnia zjawił się tam bardzo 
przyzwoicie ubrany mężczyzna u szefa bostoń- 
skiej policyi, przedstawił się jako kapitan L. 
i oświadczył, iż zająć się musi zakwatero- 
waniem 500 żołnierzy, którzy przybyć mają 
nazajutrz. Szef policyi zaprowadził go do 
burmistrza, a ten poczynił natychmiast przy- 
gotowania do uroczystego przyjęcia pułku. 
Rzekomy kapitan udał się następnie, zawsze 
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w towarzystwie szefa policyi do różnych 
hoteli, zamówił mnóstwo pokojów dła ofice- 
rów i wydał rozmaite rozporządzenia. Mię- 
dzy innemi, kazał zabić kilka dobrze tuczo- 
nych wieprzów. Polecenia jego  spełniono 
w mgnieniu oka. Nadto zapowiedział bur- 
mistrz, że wyjedzie z radnymi miasta i in- 
nymi luminarzami miasteczka konno, na spot- 
kanie pułku. I tak się stało. Wczesnym 
rankiem kawalkada ojców miasta wyruszyła 
z Bostonu i udała się do pobliskiego Kirton. 
Tam czekali poważni panowie kilka godzin, 
— jednak pułk jakoś się nie zjawiał. W 
złych humorach, powrócili tedy do domu. 
Pokazało się niebawem, iż rzekomy kapitan 
przez ten czas zainkasował w Bostonie mnó- 
stwo czeków — naturalne fałszowanych. Po- 
pełnione zostało oszustwo na wielką skałę, 
a co najzabawniejsze że najgorliwiej dopo- 
magał oszustowi — szef policyi. 

Przy tej sposobności podają angielskie 
pisma opisy różnych podobnych oszustw. 
I tak, pewien sprytny złodziej, który chciał 
okraść kasę jakiegoś milionera, wpadł na 
oryginalny pomysł.  Wynajął sobie pokój 
w pobliżu stacyi, z której miljoner codzień 
wyjeżdżał, udając się do Londynu. Ubrany 
elegancko, wsiadał codzień do tego samego 
przedziału i zdawał się być ogromnie zajęty 
papierami, które wyjmował zawsze z pięknej 
torebki podróżnej. Robił to systematycznie 
codziennie, przez jakiś czas, tak, że miljoner 
przyzwyczaił się już do tego widoku. Pewnego 
dnia jednak złodziej poruszył się niespokojnie, 
okazując wielkie zakłopotanie; próbował na- 
daremnie otworzyć torebkę, klął siarczyście 
i szukał po wszystkich kieszeniach kluczy- 
ków. Wobec tego, podróżny jakiś, siedzący 
w tym samym przedziale (widocznie wspól- 
nik) z uprzejmą skwapliwością podał mu 
cały pęk kluczy. Złodziej sprobował ich 
kolejno, lecz żaden się nie nadawał. Za 
przykładem grzecznego podróżnego idąc, wyjął 
również miljoner pęk kluczy z kieszeni i po- 
dał je złodziejowi. Wśród nich był klucz 
od kasy. 

Odbić go na wosku — było dziełem 
jednej chwili — a w kilka tygodni później 
kasa miljonera została doszczętnie zrabowana. 
Złodziei nie wyśledzono. 

Tak samo genialnie okradziono pewien 
bank w City londyńskiem, gdzie zjawił się 
jakiś „wynalazca* oświadczając, że znalazł 
sposób podwojenia wagi złota. Celem wypróbo- 
wania jego sztuki, dano mu do dyspozycyi 
w jakiemś łabaratoryum 20 000 funtów szier- 
lingów w złocie (400 000 marek), oczywiście 
pod ścisłą strażą. Z uwagi, iż „wynalazca“ 


PRAWDA. 


nie chcąc zdradzić swej tajemnicy, wymówił 
sobie, by nikt nie był z nim w tym pokoju, 
poddawał się codzień ścisłej rewizyi, gdy 
wychodził z laboratoryum. Pewnego dnia 
czekano nań jednak napróżno. Gdy otwarto 
drzwi do lłaboratoryum przemocą, z 20 000 
funtów nie było ani śladu. Łamano sobie 
głowę, w jaki sposób mógł je złodziej zabrać, 
skoro rewidowano go codzień jak najściśiej. 
Tak dalece bank był zaciekawiony, że ogłosił 
w dziennikach prośbę do złodzieja, by spra- 
wę raczył wyjaśnić, Po pewnym czasie 
przyszedł list do banku z Ameryki, w któ- 
rym złodziej uprzejmie donosił, iż złote mo- 
nety wynosił codzień w... wydrążonej lasce. 


a 
pS 


Spotkanie hr. Montignoso z synami. 


W Monachium odbyło się w czwartek, 
dn. 25 października spotkanie byłej następ- 
czyni tronu saskiego, obecnej hr. Montignoso, 
z dwoma najstarszymi synami. 

Cztery lata mija od owej skandalicznej 
ucieczki małżonki obecnego króla saskiego, 
a niejednokrotnie donosiły gazety zagraniczne, 
że księżna Ludwika różnych, nawet awan- 


Hrabina Montignoso, ' 


była następczyni tronu saskiego ze swą córeczką 
Anną Moniką. 
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turniczych, używała środków, 
się z dziećmi. 

Wszelkie jej wysiłki spełzły na niczem. 

Teraz dopiero król zezwolił, by dwaj 
starsi synowie zobaczyli się z matką. Po- 
jechali zatem do Monachium następca tronu 
ks. Jerzy, oraz ks. Fryderyk Krystyan, w to- 
warzystwie swego guwernera wojskowego, 
majora bar. O'Briena. 

Na dworcu przyjął ich poseł saski, bar. 
Friesen i pojechali razem do siedziby posel- 
stwa saskiego. W jakiś czas później przy- 
była do posełstwa hr. Montignoso, z matką, 
w. ks. Toskańską, oraz córeczką, maleńką 
księżniczką Anną Moniką. Poseł saski obec- 


by zobaczyć 


ny był wzruszającemu spotkaniu matki z- 


dziećmi; czas mieli określony — od godz. 
9-ej do li-ej rano. 

Gdy po upływie tych dwóch godzin bra- 
bina z matką i córką opuszczała poselstwo; 
zgromadzona przed domem garstka publiez- 
ności zgotowała jej serdeczną owacyę. 

Niezwłocznie po jej odjeździe wyszli i 
książęta z zapłakanemi oczami i udali się 
w dalszą podróż do Insbruku, gdzie się spo- 
tkali z ojcem. Hr. Motignoso pozostała jesz- 
cze w Monachium, zkąd zamierza powrócić 


do Florencyi. Starszy z książąt — następca 
tronu — ma lat 14, młodszy 13. 
— = 


Rabbi Zriedmanu. 


Przed kilku tygodniami podaliśmy wia- 
domość o śmierci rabina Friedmanna w Sado- 
górze jako też jego wizerunek. Dziś po- 
dajemy jeszcze nieco szczegółów 0 nim. 

Ród jego pochodził z Podola rosyjskiego, 
skąd „założyciel dynastyi* wyemigrował do 
Galiecyi, gdzie w okolicy Kut i Kossowa w po- 
łowie XVIII stulecia był drwalem. Tu stwo- 
rzył sektę Chassydów, a ród jego rozlał się 
po okolicy i zasłynął jako ród rabinów cudo- 
twórców, mających, jak udzielni książęta, sie- 
dziby swoje w Sadogórze, Czortkowie, Husia- 
tynie, Kopyczyńcach, w Międzyborzu rosyj- 
skim i rumuńskiej Stefanestyi. 

Wśród nich Sadogóra urosła do znaczenia 
stolicy głównej i od stu lat kwitnie, jako 
miejsce „święte“, jako cel pobożnych wędró- 
wek gorliwych i wierzących. Tam zmarł 
rabbi Ignacy. Wiara jemu i przodkom jego 
nadała moce cudotwórczą, a słowo jego miało 
moc niewzruszoną prawa, któremu oprzeć się 
nie wolno pod grozą strasznej w swych sku- 


tkach klątwy. Rabbi z Sadogóry to najwyższy 
sędzia, od którego wyroku niema apelacyi. 
Przed jego trybunał idą krociowe sprawy 
i drobne rodzinne zatargi. Jest jako wyrocznia 
i jako władca najwyższy. Stąd ogromne, kro- 
ciowe dochody. Mieszka on, jak książę udzielny 
w olbrzymim przepychu; ma ogromny dwór, 
swoją kancelaryę, swój sztab. Tłum sekre- 
tarzy, doradzców, fanatyków i uczonych 
w Piśmie otacza cudotwórcę. Tłumy wiernych 
płyną doń zawsze, a gdy zjawi się na dworze 
jakaś głośna osobistość,jakiś pisarz, lub artysta, 
wtedy rabbi występuje w całej okazałości. 
Rodzina cudotwórcy posiada wykształcenie 
europejskie, kobiety robia wrażenie dam 
dworu i rozmowa prowadzi się najczęściej po 
fraucusku. Rabbi Ignacy Friedmann był czło- 
wiekiem czcigodnym i dobroczynnym; poza 
przepychem „dworu* ogromne sumy rozda- 
wał biednym, to też nie zostawił prawie nic. 
Zmarł na zapalenie nerek. A kiedy telegramy 
rozniosły wieść o ciężkiej jego chorobie, dom 
chorego otoczyły tłumy i stały godzinami, 
załamując ręce, w oczekiwaniu wieści z pokoju 
cudotwórcy, którego łoże dzień i noc pilno- 
wali lekarze. A gdy ogłoszono, że wielki 
rabbi skonał, powstał płacz przeogromny, roz- 
legły się jęki straszne, kobiety rwały sobie 
włosy z głów lub mdlaty. Całe miasto łkało 
od godz. 10 wieczór do godz. 3 rano, kiedy 
zwłoki rabbiego wyniesiono na cmentarz, przy 
towarzyszeniu wielotysięcznego orszaku wier- 
nych, prawie obłąkanych z boleści, zrozpa- 
czonych i smutnych. Nad grobem darto su- 
knie na znak żałoby, a gdy sześciu synów 
zmarłego, między nimi najmłodszy dziewię- 
cioletni, poczęli odprawiać modły, fanatyzm 
się rozpętał do ostatecznych granie, tłum co 
chwila wybuchał strasznym jękiem, niezmier- 
nym płaczem, nieludzkim dzikim krzykiem. 
W ezasie choroby rabbiego i po jego śmierci 
nadeszło pięć tysięcy depesz. Następcą zo- 
staje jeden z synów rabbiego Friedmanna, 
który był człowiek czcigodny i miłosierny. 
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KALENDARZ EISTORYCZNY. 


Szanujmy i ezeijmy wspomnienia 


przeszłości naszej. 

1-go listopada r. 1881; car Mikołaj po ukoń- 
czeniu rewolucyi wydał amnestyę i zatrzymał na- 
zwę Królestwa Polskiego; zniósł jednak konstytu- 
cyę, sejmy i wojsko polskie. 

8-go listop. r. 1632; elekcya króla Władysława 
IV. Był to dzielny król, ale niestety zbyt weze- 
sna śmierć nie dozwoliła mu wykonać korzystnych 
dla kraju reform. 


Nakładem reQakcy! „Praway™, Kiakow. — Uzcionkami „Katolika“, Epółki wyg. z ogr. oup., Bytom (ł.-5. 


Z powszechnie znanych i znakomitych | 


Skazań i przemów pasterskich 


do ludu wiejskiego 


Ks. Biskupa Fischera 


opuścił prasę T. Il. i jest do nabycia w księgarni 
Andrzeja Jurzyńskiego w Przemyślu. 


CENA: K. 5., z portem K. 5.35, w opasce poleconej K. 5.60. 
Poprzednio wydane tomy kosztują: 


T. I. z przesyłką pocztową .« G g > k K. 5.35 
TI n » 3 . è . . K. 4.35 
121 w opasce poleconej o 25 hal. więcej. 3-3 


Za wygrane 
gwarantuje 
państwo. 


Najwieksza wy- | Zapowiedź 
650.000 marek. szeześsia. 


Zaproszenie do wzięcia udziału 
vy korzyściach 
akie daje zagwarantowana przez państwo Hamburg 
wielka leterya pieniężna, w której 
9 milionów 248,485 mk. 
napewno wygrane być muszą. 
Główne wygrane tej kerzystnej loteryi pieniężnej są 


następujące: Największa wygrana w najszczęśliwszym 
wypadku: 600.060 marek. 


1 premia 300,600 mk. || 1 wygrana 40,000 mk. 
Toe, 200,400 mk, || 1 39,000 mk. 
rT 60,666 mk. || 7 wygr. po 20,009 mk. 
Ł 50,060 mk, j| 1 „n 15,000 mk. 
u 45,000 mk. || 11 wygr. po 10,000 mk. 
i" 40,000 mk. || 36 y „ 5000 mk. 
w." 35,000 mk. || 108 „ „ 3,000 mk. 
wo. 30,060 mk. |; :80 „ „ 3,009 mk. 
i wygrana 100,000 mk. jj 487 , » LOGO mk 
1 5 60,600 mk. | 578 p 5 306 mk 
1 3 LO, GCO mk. " 185 , a 200 mk. 


Wogóle posiada ta loterya, składająca się z siedmiu 
klas 84,000 losów, pomiędzy tymi 45550 wygranych 
”» i8 premii, tak, žc prawie połowa losów napewne wygrać 
5 musi. 

Możliwie najwyższa wygrana w pierwszej klasie, wy- 
nosi w najszczęsiiwszym wypadku 50,000 mk. podnosi 
się w drugiej klasie do 55,000 mk., w trzeciej do 60,000, 
w czwartej do 66060, w piątej do 20.000, w szóstej 
do 80,000, w siódmej do 600,000 marek. 

Do pierwszej kiasy, której ciągnienie urzędowo jest 
naznaczone kosztuje 

caly los ctyginainy tylko 6,— mk. czył 7.— keron, 

mai fosu oryginalzego tylko 3.— mk. szyli 3,50 koron, 

twierć losu aryginalnczo tylko 2,50 mk. czyli 1.75 keron 

Wkładki dla następnych klas, jako też dokładne 
wykazy wygranych podane są w urzędowym, zaopatrzonym 
w kerb puństwowy piante losowania, który na życzenie 
wysyłam naprzód dzzmo i opłetnie. 

Każdy posiadacz losu otrzyma odemnie nelychmiust 
+ po ciągnieniu urzędowy wykaz wygranych. 

i] e |J H SAT 
Wypłata i wysyłka wygranych pieniędzy 
| uskuieczniona zostaje przezemnie wprost do interesentów 
i akuratnie i pod Sisia dysirecyn. 

GS" Zamawiać upraszam albo przekazem pocztewym 
albo za zaliczka poczżową. 

Kor Z powadu biiskiego ciągnienia upraszam zwrae 
cać się z zamórieniami natzychiwiast, a najpóźniej do 
ZZ-go iistcpada 


|] z zgufantem do 


samuel sleckscher senr. 
w BAHRURGU. 4 
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óżrikie nastadowniciwa | przerik_podiegoją kare __. 
iecynia rodz m iest 


3 sęp 9 

Balsam Thierry ego. 
tylko z zieloną marką: „zakonnica“, Prawnia chromony. 
Srawny z dawien dawna, nioprześcigniony przeciwko Mm! 
burzeniom trawienia, kurezow żołądka, Koce, kataron.: 
cierpieniom płue, infiuency itd. Cena: 12 małych lub é 
fieszek podwójnych alba też 1 wielka flaszka specynlna «' 

patontowanom zam knictiom koron 5— oprati. 
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ES 
o 0 s IRT 
Chierey'ego Mast centyjoliowa, 

z dawna znana jako noa plus u!tra pizeciwko wszelkim 
niewiedzieć jak zustarznłym ranom, zapaleniom, skalecza= 
niom, abscosom i wrodom wsreikiega rodzaju. — Cenati 
3 słofki kor. 8:60 wpłatnie, wysyła tylko za przesłaniem % 

góry lub pobrznioin nalożytości, 


Apt. A. THIERRY w Pregrada obok Rohitech-Szuerbiuna. 


Broszurka z tysiącami orypinałnych pism dziękezynnych darmo i opłatnio. — Do 
nabycia w przoważnoj części więkezych aptek i drogeryj apt, 


Tkalnia Józefa Jórasza 
„pod opieką Najśw. Rodziny“ 


w IMorczymie (obok Krosna Galicya) 


poleca: Szanownej P. T. Publiczności własnego wy- 3 
robu sławne z dobroci czyste lniane płótna Kor- . 
czyńskie ręcznie tkane, od najgrubszych do naj- 
cieńszych web, pojedyńczej i podwójnej szerokości, 
Również Kamgarny, Szewioty (zeugi). Bieliznę 
stołową o wzorze kostkowym i adamaszkowym, chu- 
steczki do nosa, Dymki, Dreliszki, Ręczniki, 
Ścierki, Szare Płótna pół bielone, Sienniki go- 
towe i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 
tudzież w wielkim wyborze Płócienka kolorowe, | 
Sukienka, Flanełe, Barchany, Kapy na łóżka, | 
100 Chodniki etc. ete. eg | 


Towar dokorewy. — Geny niskie umiarkowane. 
Cenniki i próbki wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 


Najpiękniejszy podarek? 


Ozdoba dla każdego pokoja! Wskutek rozwiązania fa- 
bryki udało mi sią tanio kupić 8000 dywaników Świennych 
i 11U00 dywaników przed łóżko tak, że mogę wspaniały 


CyWZM Secpny Z szemii 
na obn stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach 1CO em. szeroki. 200 em. długi, w śliczaych dese- 
niach jak: iwy, psy, rodzina sarn, labędź, paw, jeleń. 
4 | wiejbiud, kwiaty it. p. wysyłać po zł, 2.40 tylko za zaliczką. 


krótki czns! 


> 


leozką opa owozwoż Uuaa b: SZ 


$dieg Nr. 199 (Morawa) 
f odziękowań i poocwnych zamówień są do przej 
ia. Nicodpowiedni towar bez trudności przyjmują napo- 
wrót i zwracam pieniądze. 
Do Pana Hoitascha w Góding. 
Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przy- 
słanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, 
tak jek w katelogu Nr. 92 po zł. 2.30. 22—52 
Z poważaniem Franciszka Lóschner, ochmistfryni. 


= JAKUBOWSKI 
w» W KRAKOWIE earm 

«ŻEM FABRYCZNY: KANONICZA 19. 
Magazyny własne: 


A W KRAKOWIE: WE LWOWIE: 
* Sukiennice 25-27 od strony ratusza. Hotel George'a 


poleca: 


WYROBY KOŚCIELNE 


a bronzu, srebra, złota i ianmych mefxnii odzna- 
cząjące się artysiycznem wykonaniem, we wsry- 
satkich stylach w wiełkina wyborze, jako to: 


kielichy, puszki do komunikantów, mon- 


A kąt | pastwisk 


osięga się 
podwójne i połrdjne zbiory 


przez maweżenie 
A mączka Żuiłów 
sea iara * Thomasa HE. 


najlepszym i sacz a nawozem fosforowym 


Fabryka iosiatów Thomasa 


St. zar. z ogr. por. Berlin W. 
Jeneralny reprezentant 


+  Jozel Karrach, 


we Lwowie 


strancye, lichtarze, krzyże, kandelabry, 4 
w» lampy, żyrandole, kanony, ampułki, try- 
H bularze, pateny do chorych, puszeczki do 


| chorych, puszeczki do Olejów św., reli- 
kwiarze, kociołki do wody święconej i tnne. 


Podejmujemy się wykonania przedmiotów kościelnych według 
podanych lub własnych rysunków i projektów. 
Przyjmujemy do złocenia w ogniu lub galwaaioznie, srebrze- 
nia, niklowania i przerobienia itd, 


Stare naczj niz kościelne przyjmujemy do zmiany, 
108 CENY FABRYCZNE. 3—6 
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wydany przez 


Ligę Pomocy Przemysłowej we £wowie 


120 uliea Kościuszki 18] 3-6 


i 


vw. 


z WG n $ |$ Daczaoė na znak obrony „gwiazda“: £. 
+ P ARA AA i A i 


MM NETDLNEM 


jest pierwszym pełnym obrazem naszego życia przemysłowego i handłowego niezbędnie pow 
trzebny dla każdego rolnika, kupca, rzemieślnika, fabrykanta, dla urzędników parafialnych, r 


gminnych, dla szkół i t. d. zawiera cenne rady, wskazówki, gdzie szukać pomocy do pro 


wadzenia przemysłu, handlu i t. p. 


Kosztuje w trwałej, pięknej oprawie tylko 5 koron. 


Nabyć można w księgarniach, na pocztach 


Jowarzystwach Pomocy Przemysłowej 
i w Biurze Ligi Pomocy przemysłowej 


94. OLwów, ulica Słowackiego L. 18.) 


—R 


i == Hurtewny i częściowy skład artykułów religijnych, == 


wielki wybór książek do nabożeństwa począwszy od 20 halerzy oprawne. 


Przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie, do ; 


ołtarzy, chorągwi i t p, gwarantując za wykonanie i 


JULIAN RURKIEWICZ, Kraków, Mały rynek. 


Informaeyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. 


Rozpoczęła zię tegoroczna wysyła moioh 


hercyńskich Śpiewających kanarków 


z rodu Meifert i Trute. Spiewaki wyborowe 10 
zła., pierwszorzędne 8 zła, drugorzędne 6 zła., 
trzeciorzędne 4 zła. Samice do chowu 1 złą. 
Poręka-iż żywe nadejdą. 10 dni na próbę. — 
97 Cennik darmo. 7-10 

dt, Mrzgeb., Lieforant der k., k. 
amten, Firma odznaczona medalami, 


SINGERA TW eiei ców 


Biet 
P, Staats 


jynatz Saue 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
lecz także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
= nabyć można, === 


Przy kupie == 


Zożiyśna Sa == Nasze składy 


nabytą została su = moubocznym 
naszych == s = 
$ znaku. 


SINGER Co, Tow. Ake. Maszyn do szycie, 


Kraków, ul. Szpitalna 1. 40. 


FILIR: 
Kraków, Kaźmierz, Wolnica. Sanok, Jagiellońska obek 
Chrzanów, Mickiewicza, Kółka rolniczego. 
Tarnów, Wałowa 18, łarosław, ul. Krakowska 30, 


Nowy Sącz, Jagiellońska. Tarnobrzeg, Rynek. 
Łańcut, Rynek. Rzeszów, Trzeciego Maja 5, 
Jasło, Rynek. 8 


pruski, znakomitej jakości, 
niskich eenach 


Dom komisowo-rolniczy 


w Blelsku (Sląsk austr.) 16 


MBealność, 


"7 Pod korzystnemi warunkami jest w Szeropanowie x wol- 
nej ręki do sprzedania, s mianowicie: dom newy drewniany, 
dachówką kryty, zaopałmzony w rynny z blachy eynkowej, 
składający się z jednego dużego pokoju, kuchni, sieni, boiska, 
stajni, 2 drewutnie i ogród owocowy, kawałek pola ornego 
iłąki, Dom położony w rynku, okolica bardzo wesoła i zdro- 
Wa, poczta w miejscu. Stacya Słotwina. Miasto powiatowe 
Brzesko. Wiadomość u właściciela w Bzczepanowia Józefa 
Wójcika, 103 6—10 
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- | Na żądanie wysyłam wiełki con- 


| cy jasno świecące 


posiadam takowe na składzie 


| Włość rentową. 


kto chce nabyć, niech się zgłosi dá 
Tow. Waajemnej Pomocy 
Ziemian, Lwów, w. Karola 
LTadwika 1. 1, które udziela wsze 
kich wyjaśnień i pomaga w uzysk 
niu pożyczki rentowej. 99. 1-144 
5 kgr. owczej Brynt 
1 Fask 
ii 


Pod gwaraBcy4 
prawdziwo == 
wina naturalne 
(białe i czerwone) 

Miłoda lir po 22, 24, 26, 28 centów 
Stare n 30, 36, 40, 45,58 „ 


wino mszalne 


LJ 
czerw. „Biutwein” litr po 40 ,, 
Ocet winay po 10, 12 eentów. 
haudelł win 


Stanisława Wojaczek'a 
w Tamnowieach doln, p. Mikulow 
109. (Morawa) 5—10. 


Przesyłka w beczkach 69—109 litrów, 
Próbki od 30 titrów. - 


dzy desorowej 7.- lj 
aska ö kg, owczej bryndzy 
majowej 0.— k, Í faska 5 kg 
owczej bryndzy ostrej 4.— ki 
1 faska 5 kg. masła deserowegć 
naturalnego 10.— k, 1 fask 
ö kg. powidła tureckiego 2.20 

1 paczka 5 kg. sera szwajcarł 
skiego T--, 1 paozka 5 kg 
słoniny grubej białej 7.—, 1 p 
czka 5 kg. ałoniny grubej węg? 
dzonej 7.—, 1 paoska 6 kgi 
gadła starego solonego 8.— k4 
1 faska 5 kg. smalcu wioprzod 
wego 8.— wysyła Dom specyad 
łów węgiorskioh Kiefer Feliks 
Kesmark (Wegry) 107 4—R 


ajlańsze śtodłe miąca EF 
wyrobów ttaskich, 


Z najlepszego prządziwa i najsiax 
ranuiej wykonane płłfna białe zwy 
kle i prześcieradłowej szero' ości, 
Szewioży, Dreliszki, Kęcznić 
łc, Chusteczki do nosa, Scier< 


Najstarszy i najwięk- 
szy dom eksportowy 
całej monarchii au- 
stro-węgierskiej 
F. Pamm, Kraków 
ul. Zielona 2 
wysyła zegary na 
minutę uregulowane. 
Nikl. Ankor Rem. Syst. 
Roskopf Mikado“ w no- 


mw mika MA 


złr. 1.65 
przy odbiorze 6 szt, tyiko „ 1.50 
Nikl. Auk. Rem. z portre- 

tem cesarza, Lassale lub 


pięknym krajobrazem „n 175| ki Obrusy, Serwety, Ptá- 
Te same z portretem Ko- cienka kolorowe i t. p. 
ścinszki, Mickiewicza lub poleca po conach umiarkowanych 
z godłem Polskie „ 190, Fkalalja wyrobów lulnnjch 
Srebrae Ank. Rem. Syst. i bawełaiąnych 
Roskopf » £—|Antoniego Baruta 
Te same z 3ma srebr.kop. „ 5.50 pod opieką św, Józefa 
Budziki „Togo” w nocy f w Korczynie ebok Krosna, 
jasno Świecące w 135|Próbki wysyła na żądanie darmo 


Okrągły zegar „Port Ar- i 
tur" stoj. w nikl. szaica 
Zogarścionny „Rosevelt“ 
piękn. rzeźb. z ciężark, 
Zegar ścienny z biciem z 


55 i opłalnie, 


ENS SZ 
H s > 76 
s 


yi] 


26-33 


2ma ciężarkami || 

Zegar penduł. z biciem 

pięknie rzeźbiony 

Para licht. z chińsk, sreb. f . 
„95 


1.20 
4.80 


32 cm. wys. p: grawir. 
Licht. z chrńsk. srebra z 
przyrząd. do zap. sztuk. 
Harmoniki piękn. i trwał. 
wyrobu po 1.70, 2.75 i 


w 
w 


nik rów, wyrebów jubilers= 
kich, towarów z ehthskłego sre- 
bra, Instrumeatów muzycznych 
darmo i opłatnie. 
Towar, który się nie podoba, przyj- 
muje w przeciągu dni J-miu ng- 
powrót a zapłacone za mie pienią- 
dze zwracam natychmiast franko. 


z 


Odpowiedzialny redaktor i wydawea 
X. Mielchior Kądziola 


Oy Babka jako wykawicielka Życia. <<— 


Prawdziwa historra wzięta z życia. — Opowiedziana przez J. Kleina z Zermya. (Przedruk wzbroniony.) 


czasie powtórnie go zamówiłam, Stefan, mój sąsiad, cier- 
piąc na gorączkę, febrę i ból w rękach, nogach i krzy- 
żach, pospieszył do mnie. Dałam mu więc Haszeczkę 
wyskoku ziółkowego i w trzech dniach wyzdrowiał. 

Także bratanek mój, Jan, przyszedłszy z folwarku, 
zażądał wyskoku ziółkowego, gdyż żona jego strasznie 
kaszlała i cierpiała na żganie w boku. Przypatrzcie się, 
moi kochani, i tu środek ten pomógł natychmiast. 

W sam dzień św. Jerzego przyszła do mnie z są- 
siedniej wsi akuszerka, opowiadając, iż dziecko jej co 
chwilę wymiotuje, miewa kurcze i bezustannie płacze, a 
ona sobie nie wie rady, co ma począć. Dziecię to spo- 
żyło już niemal całą aptekę, stare kobiety także próbo- 
| TŻ wały, co im przyszło na myśl, lecz wszystko daremnie, a 
| 4 teraz dziecię jest blizkiem śmierci.  Wziąwszy przeto 

3 4 3 1 sposób użycia, który do każdej flaszeczki jest dołączony, 

.., Staś: Kochana babciu! Wiele butelek wyskoku | przejrzałam go szybko i znalazłam rzeczywiście pomoc 

'ziółkowego mam zamówić ? 4 a da dla dziecięcia.  Wyczytałam, iż 'spożywszy w mleku 10 
, Babcia: Zamów 4 toziny, mój synku, gdyż 3 tu- | kropli Scbneidera wyskoku ziólkowego, a potem natarłszy 

ziny musimy posłać cjcu twemu do Ameryki; tylko nie | jeszcze nim brzuszek, stanowczo pomoże. Dałam wiec 
uapisz falszywego adresu. wspomnianej kobiecie flaszeczkę wyskoku ziółkowego, mó- 
Kocvana dzieci, wnuki i przyjaciele! wiąc: Nie rozpaczajcie już kobietko, gdyż wszystko 

Największym skarbem na ziemi jest zdrowie. Zycie | ©0 w tym opie stoi, jest szczerą prawdą, natomiast mu- 
bez zdrowia nie warte ani szeląga, i tylko zdrowy czło. | Sicie mi przyrzec, iż skoro Środek ten pomoże, wrócicie 
wiek zdolen jest pracować i działać, W przeważnych | mi za tę jednę trzy faszeczki. Przy zamówieniu jednak- 
jednak wypadkach nie znajduje chory niestety prawdziwego | że prawdziwego wyskoku ziółkowego dbajcie o wyraźne 


GRĄ w 
LZY 
. 5 


idj | 


lekarstwa na swoje cierpienie. napisanie adresn: 1 

Byłam także przez pięć lat chorą, probując w cza- Józef $ehneider, aptekarz: 
"sie tym rozmaitych lekarstw bez najmniejszego skutku. EESITZA, HMaupigasse 50 (Siidnngarn). 
Wreszcie wyczytałam w pewnym kalendarzu o Józefa Leczniczy ten Środek jest nadzwyczaj tani, a porto 


Schneiders wyskekum ziółkowym, który jedynie wy- | i opakowanie płaci apteka. — Dziecię do wieczora zupeł- 
rabianym bywa w flesiczy, a stąd rozsyłanym jest po | nie wyzdrowiało, a kobieta nie posiadając się z radości, 
całym świecie — nawet do Ameryki, Nie wiele się na- | przyniosła mi w nagrodę cały tuzin Schneidera wyskoku 
myślając, postanowiłam środka tego spróbować. Zamó- | ziółkowego. 


vilam przeto tuzin flaszeczek Schneidera wyskoku ziółko- Wypadek ten wkrótce rozgłoszony został w całej gmi- 
wego na próbę. Pięć do sześciu lat nie mogłam ani | nie, przeto wszyscy zamawiali Schneidera wyskok ziólkowy. 
chodzić, ani spać, tak mnie męczyła podagra i rwanie w W dzień odpustu zeszedłszy się w” karczmie, za- 


nogach, Przez sześć dni nacierałam się Schneidera wy- | częto sobie opowiadać o cudownych skutkach Schneidera 
skokiem ziółkowym, a siódmego dnia całkiem wyzdrowia- | wyskoku ziółzowego. I tak zostało pewne dziecko ule- 
łam. Wkrótce sława tego znakomitego środka cudownego | czone cd dtzączki, inne znowu od febry, u innych zaś 
gozniosła się po całej wsi i w okolicy, przeto w nowszym | okazało się skutecznem przeciw: 


wrzocGom w kisz! seh, katarowi kiszek. brzusznej wodnej puchtkinie, cierpieniom mecicy, zapaleniu nerek- 
frwawenu weczowi, pazhwinie, suchotom pine, gruźlicy płue, żółtaczce, chorobie nerek, żyłom kurczo- 
wym. Katarowi, krtani, nepuchnięcie gruczełów, czerwoności nosa, postrzałowi, braku krwi, gluchocie, 
zapsieniu miedziów, pruchnienin ości, otwartym nogom, niigrenie, szumie w uszach, bółowi głowy, astmie, 
thorobie Św. Wits, kesiorciecm, odgarlu, odmrożeniom, ischjas, moczeniu do łóżka, cierpieniom Watroby, pa- 
eniu zgagi, rozweinieniu, kóćlowi zęków, świerzkieniu skóry, kicgunee, tyrab, robakem, TABem, kurczóm, 
bólem żołądka, ziemu trawieniu, zawrccie, klednicy, ichrze, siabcści, wyceieńczeriun, wodnej puchlinie sd. 


Dziecko jedno wowitówało krwią, a mimo to zostało 
uzdrowione. Staruszek pewien stracił prawie całkiem wzrok, | skok ziółko wy od moczenia w łożko. 
a teraz znowu debrze widzi. Najladniejsza dziewczyna z ca- Moi kochani, oświadczam Wam niniejszem, T ‘est 
tej wsi nagle zachorowała, coraz więcej chudia, menstruacya to jedyny srodek lecznicy, który każdą chorobę wy- 


stawala się nieregularną i nogi nabrzmiewały. Używając je- R: st. 80037 ŚR WE. 5 5 
Anakże przez trzy dni wyskoku ziółkowego, całkiem lecz, . Chcąc zaś nabyć prawdziwego, należy napisać 
dokładny adres: 


wyzdroviała, a po czterech 1ciesiącach wyszła za mąż. Sie- 


GEGZEJŃ SCHNEEETHEH BR. aptekarz Resicza g (Siidungarn), 


Z duszy serca życzę każcemu zanaw ającemu, sky mu wyskok ziólkovy tak pomógł. jak mnie. Zostańcie z Bogiem, 


dmionastoletniego syna gospodarza Emericha L. wyleczył wy- 


Freweziwy Echneścer'a wyskok ziółkowy (przyjemnie pachnący wyskos ziółkowy) jest tyiia wtenczas prawdziwym 
każda fizszeczke wyskelu zióliewepo zaopatrzona jest w markę ecłrczuą, Tuzin (12 flaszeczek) inb 8 podwt,nych kosztuje 
wraz z portem 0 k.; 24 faszeczki lub 12 podwójnych k. 8.60; 36 faszeczek k. 12,40; 48 faszeczek k. il, —. franko za zaliczką 
pocztową lub poprzedniem nadesłanlem na!leżytości, Bte zaniewia pentórnie cirzyma do każdego 07'rr fednę butelkę za darmo. 

Szanowny Panie Aptekarzu! Wszechmotny Bóg niech raczy Panu pobłogosławić, gdyż odkąd używamy wyskoku ziól- 
kowego, jest cala moja rodzina zupełnie zdrową. Jan Stunon, Czerowa. 

77 keiaóniki: Liquor ol. setier comp. 20 gr. GEJE 


Czeionkami drukarni „Katolika“, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu, 


